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START AWI0NETEK POLSKICH
NA RAID MIĘDZYNARODOWY DO BERLINA

W  środę o godz. 8 rano, z lot­
niska m okotowskiego w W arsza­
wie wystartowało 12 awionetek 
i samolotów polskich konstrukcyi 
które wezmą udział w  międzyna­
rodowym  konkursie awionetek w 
Berlinie.

Awionetki pilotowane są przez 
p iotów : G iodgowda, Orlińskiego, 
Dudzińskiego, Babińskiego, Lo- 
w oniow skiego, Rutkowskiego, 
Żwirko, Karpińskiego, Bajana, 
Płończyńskiego, W ięckow skiego 
i Muślewskiego. Na lotnisku że­
gnali naszych lotników wice -pre­
zes aeroklubu Polski baron de 
Rosenv orth i wice-minister ko­
munikacji inżynier Czapski.

Start awionetek odbył się po­
myślnie, w drodze do Berlina za- 
tizymają się one w Poznaniu.

P o z n a ń ,  dnia 17 lipca. — 
Dziś po południu przyleciały z 
W arszawy do portu lotniczego w 
ł. awicy pod Poznaniem następu­
jące awionetki, biorące udział w 
M iędzynarodowym Konkursie 
Awjonetek.

O godz. 13.43 —  awionetki 
R W  D 4, pilotowane przez por. 
Żwirko, pilota PLL Tadeusza Kar 
pińskiego i por. Bajana O godz. 
13.55 —  3 awionetki R W  D 2, 
pilotowane przez pilota PLL Płą- 
czyńskiego, kpt. W ięckow skiego 
oraz pilota Muślewskiego.

O godz. 15.10 —  awionetca 
PSS pilotowana przez kpt. Babiń­
skiego, o godz. 17, 7 pow yż­
szych awionetek odleciało do Ber 
lina. Reszta awionetek przybyć 
ma z W arszawy dziś, wzgl. ju­
tro.

B e r l i n ,  dnia 17 lutego. Pro­
gram lotu awionetek dookoła Eu 
ropy został ustalony w sposób 
następujący:

Dnia 19 b. m. o godz. 17-ej 
przelot wszystkich ńwionetek > 
lotniska w Staaken na Tempelhot. 
O godz. 18-ej przegląd samolc 
tów przez prasę i zaproszonych 
gości.

Dnia 20 b. m. pom iędzy godz. 
9 a 10 rano start do lotu okrężne­
go. Etapy lotu prowadzą prze. 
następujące miasta: Berlin —  
Brunświk (201 klm„ Brunświk —

Frankfurt nad Menem (273 kim.), 
Frankfurt n/M -  Reims (344 klm j, 
Reims —  Calais (240 km ), Ca­
lais —  Bristol (309 kim ), Bristoi
—  Londyn (452,5 kim ), Londyn
—  Calais (164 kim ,), Calais —  
p aryż (245 kim .), Paryż —  Poi­
tiers (286 kim .), Poitiers —  Pau 
(363,5 kim .), Pau —  Saragossa 
(182 kim .), Saiagossa —  Madiyt 
<288 kim .), M adryt—  Sevil!a 
(382 kim .), Sevilla —  Madryt 
(382 kim .), Madryt —  Saragossa 
(286 kim .), Saragossa —  Barce­
lona (250 kim .), Barcelona —  Ni 
mes (343,5 kim .), Nimes —  Lyon 
(215,5 kim .), Lyon. —  Lozanra 
(160 kim .), L ozan n a—  B eri 
(77,5 kim .), Bern —  Monachium 
(335 kim .), Monachjum —  W ie­
deń (367 kim .), W iedeń —  Pra­
ga (255 klin.), Praga —  W ro­
cław (206 kim .), W rocław  —  Po 
znań (145,5 kim .), Poznań — 
W arszawa (286 kim .), W arszawa
—  Królewiec (281 kim .), Króle­
wiec Gdańsk (134 kim .), Gdańsk
—  Berlin (410 kim .).

Powrót pierwszych sam olotów 
na lotnisko w Tem pelhofie pc i 
Berlinem spodziewany jest dnia 
27 sierpnia o godz. 16-ej.

yotum 
dla rządu

Wniosek konserwatystów 
angielskich

L o n d y n ,  dnia 17 lipca. Baldwin 
przedłożył w środę w Izbie Gmin wniu 
rek o wyrażenie votum nieufności 
rządowi ze strony partji koneerwatyw.

Mówca przedłożył następnie sw on  
propozycje w sprawie zwołania konfe­
rencji ogólno-paiistwowej, która prze . 
widuje między innymi rozszerzenie 
cel ochronnych przy uprzywilejowaniu  
Dominjów jako też utworzenie stałej 
rady gospodarczej z siedzibą w Lon­
dynie.

Kanclerz skarbu Snmoden wskazu­
jąc na koniec wywodów Balwina w od 
powiedzi oświadczył, że wobec taki '.h 
stosunków żadna współpraca nie jest  
możliwa. N ie da się zaprzeczyć, że 
opozycja me może wskazać żadnej ga­
łęzi przemysłu, która przez zaprotu- 
dzenie ochrony ceł mogłaby osiągnąć 
poprawę sw ej sytuacji.

R Z Ą D  B R U E N I N G A  Z A C H W I A N Y
O YOTUM NIEUFNOŚCI. —  PEŁNOMOCNICTWA DLA RZĄDU

ŚMIERĆ PILOTKI
B e r l i n ,  dnia 17 lipca. W  środę 

w  południe wystartował w pobliżu 
Darmsztadu samolot, kierowany nie­
wprawną ręką pilotki Pauli Kister. 
L ic  też dziwnego, że ster w  pewnym 
momencie odmówił posłuszeństwa 3-1- 
letniej pilotce i samolot runął na zie­
mię.

Kister poniosła śmierć na miejscu.

G ło s  n ie m ie c k i
O NASZEJ POLITYCE ZAGRANICZNEJ

B e r l i n ,  17 lipca (tel.).— W ar­
szawski korespondent „ B e r i  i- 
n e r T  g b.“ , Dubrowitsch, za­
mieszcza w  tem piśmie wstępny 
artykuł pośw ięcony polskiej po­
lityce zagranicznej.

dem czego oświadczenie b. min. 
Czechowicza o zagrożeniu pol­
skiej waluty.

Francja, której zależy na zbli­
żeniu z Niemcami nie patrzy ży ­
czliwie na te pociągnięcia, w  Pol

W y w od y  tego artykułu przed- sce zaś, gdy mowa o Francji ma

POŁĄCZENIE MIAST
Bytomia, Hindenburga i Gliwic

B e r l i n ,  dnia 17 lipca. W  spra­
wie wiadomości o mającym nastąpić 
w  najbliższym czasie połączeniu trzech 
górnośląskich miast przemysłowych 
Bytomia, Hindenburga i Gliwic oraz 
okręgu Bytomia w  jedno wielkie pr-e 
myślowe miasto, dowiaduje się „B -.-- 
liner T agelat" z kół dobrze poinfor­
mowanych, że odnośne pertraktacje 
i ie  posunęły się jeszcze tak daleKo, 
by można było już mówić o fakcie do­
konanym.

Na konferencji, jaka się odbyła 
wczoraj' w nadprezydjum dla górne­
go Śląska w Opolu uchwalono powo­
łać do życia t. zw. Wspólnotę Intere­
sów miast Bytomia, Gliwic, Hinden­
burga oraz okręgow : bytomskiego ' 
gliwickiego.

stawiają się w  streszczeniu na­
stępująco:

Pod wpływem  francuskich ten 
dencyj pojednawczych w  sto­
sunku do Niemiec, Polska zawar 
ła z Niemcami umowę likwida­
cyjną oraz układ handlowy. 
Układ ten miał być pierwszym 
krokiem ku pokojowemu w spół­
życiu Polski z Niemcami. Nie­
stety, Polska nie śpieszy się z 
ratyfikacją tych układów, a zaj­
ścia pograniczne i ostatni kon­
flikt z Gdańskiem dowodzą, że 
na takie zbliżenie wcale się nie 
zanosi.

Do projektu Brianda odniosła 
się Polska nieżyczliwie, a rów ­
nocześnie rozpoczęła politykę 
\ia Rzym —  Budapeszt. Przy 
pom ocy Dewey*a czynione są sta­
rania, by  stw orzyć blok gospo­
darczy wschodnio - europejski, 
któryby wyelim inował ekspansję 
gospodarcza Niemiec na wschód 
Europy. Do tego bowiem dąży 
Polska konsekwentnie i ku te­
mu celowi zdąża polska polityka 
w  stosunku do Gdańska. Pociąg­
nięcia z Gdynią i państwami bał 
tyckiemi mają również to na ce­
lu, jakoteż odcięcie i wysuszenie 
ekonomiczne Prus Wschodnich.

Tym czasem  ciężkie wewnętrz­
ne położenie polityczne i gospo­
darcze Polski wskazuje, że czas 
pracuje tu dla Niemiec, dow o-

się tylko na myśli sojusz mili­
tarny. Złudzenia te będą trwały 
tak długo, dopóki Francja nie da 
wyraźnie do poznania, że chodzi 
jej o co  innego.

Flasco pertraktacyj
Sowiecko - niemieckich

B e r l i n ,  dnia 17 lipca. „V ossi- 
sche Z tg “  opatruje raport niemieck 
sowieckiej komisu rozjem czej następu 
iącym  komentarzem:

O ficjalny komunikat zawierający 
wyniki czterotygodniowych obrad nie 
daje żadnego punktu oparcia dla w y­
robienia sobie ogólnego poglądu o ich 
rezultacie i czyni wrażenie, że nia 
niiecko - sowieckie pertraktacje nic 
pozytywnego nie dały. Wrażenie to 
iest tem silniejsze —  pisze dziennik 
—  jeśli się weźmie pod uwagę niemi x- 
ki urzędowy komunikat wydany na 
wstępie obrad komisji. W  porówna­
niu z przyrzeczeniami zawartemi w 
owym komunikacie wyniki osiągnięte 
zdają się być bardzo szczupłe.

Zdaniem dziennika byłoby pożąda­
ne, ażeby w jaknajkrótszym  czasie 
opublikowany został dosłowny tekst 
raportu komisji, któryby usunął w re­
szcie niejasności i wątpliwości, jakie 
budzi opublikowanie dzisiejszego ko­
munikatu.

B e r l i n ,  dnia 17 lipca. —  W  
glosowaniu imiennem Reichstag 
na dzisiejszem posiedzeniu odrzu 
cił art. 2 przedłożenia podatkowe 
go rządu. Za odrzuceniem wy 
powiedziało się 256 posłów  prze­
ciwko —  204. Przeciwko prze­
dłożeniu glosowali socjaldemokra 
ci, niemiecka partja narodowa, hit 
tlerowcy i komuniści.

Po głosowaniu kanclerz Rze­
szy dr. Bruening, przyjęty prz«z 
partje lew icowe okrzykami „Ust j 
pić, ustąpić**, wszedł na mównicę 
i oświadczył, że rząd Rzeszy nir. 
przywiązuje wagi do dalszego 
prowadzenia obrad nad przedło­
żeniem. Na sali wynikło wielkie 
poruszenie.

Następnie przystąpiono do gło 
sowania nad wnioskiem partji go­
spodarczej, domagającym się roz 
wiązania Reichstagu. W niosek 
został odrzucony przeciwko g ło ­
som tej partji i hittlerowców.

Głosowanie nad wnioskiem 
komunistów o wyrażenie rządowi 
votum nieufności odbyło się rów­
nież imienne. Za wnioskiem 
oświadczyli się tylko hittlerowscy 
i komuniści, socjaldemokraci 
wstrzymali się od głosowania. 
Przeciwko wnioskowi oddano 244 
głosy, za wnioskiem —  59, przy 
151 wstrzymujących się od  glo­
sowania.

B e r l i n ,  dnia 17 lipca. Pre­
zydent Rzeszy Hindenburg odbył 
dziś dłuższą rozmowę z kancle­
rzem Rzeszy, w której omówiona 
była sytuacja polityczna. W  re­
zultacie rozm ow y kanclerz otrzy­
mał od prezydenta daleko idąc.: 
pełnomocnictwa.

Dr. Bruening upoważniony zo 
stał do zastosowania §  48 Konsty 
tucji na wypadek odrzucenia 
przez Reichstag programu podat­
kowego rządu. Kanclerz Rzeszy 
został pozatem upoważniony do 
rozwiązania parlamentu, o ile 
uchwalone zostanie odrzucenie 
pstawy przeprowadzanej na p o d ­
stawie §  48, dalej o ile Reischtag 
wyrazi votum nieufności rządowi, 
jak również „w  razie jakiegoś po­
ważniejszego wydarzenia politycz 
nego“ , któreby wymagało rozwią­
zania parlamentu.

B e r l i n ,  dnia 17 lipca. —  W  
związku z odrzuceniem programu

podatkowego przez Reichstag ze 
brali się ministrowie Rzeszy pod 
przewodnictwem kanclerza w ce 
lu omówienia kroków jakie nale­
ży obecnie podjąć.

W edług kół poinformowanych 
dalszy przebieg sprawy będzit 
prawdopodobnie następujący: Po 
porozumieniu się co do formy de­
kretu oraz co do nadania mu mo­
cy obowiązującej kanclerz Rzeszy 
uda się do Prezydenta w celu 
uzyskania zatwierdzenia dekretu. 
Dotychczas niewiadomo, czy oo 
zastosowaniu dekretu Reichstag 
będzie się domagał odrzucenia 
ustawy przeprowadzonej na pod­
stawie art §  48. O ile to nastąpi 
parlament będzie rozwiązany do 
czego kanclerz Rzeszy został już 
upoważniony.

BRAK KREDYTÓW
hamuje ruch budowlany

Stołeczny komitet rozbudowy otrzy 
roał ostatnio przeszło 300 podań w 
sprawie kredytów budowlanych Ma 
sezon bieżący. Liczni przedsiębiorcy 
wskazują, że brak kredytów uniemo- 
wia im dokończenie rozpoczętych ju'« 
prac budowlanych, które przyczyniły­
by się w znacznym stopniu do złago­
dzenia kryzysu mieszkaniowego.
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MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY 
SAMBCMOMK* TOWAROWEMI 

t Warszawy tfo Łodzi I adwrotnla.

( S H u a i
’  MCBUMASZYN iTOMARÓW
BRONISŁAW SODEUS^
WMMMMM. «MONM N*

Reprezentacji w Lodzi,
, ulica Połrtaw *ka 4ft. 
(jTełef. 20MBL. 1C6 -® ,

KONFLIKT
STALKELMU

ODPOWIEDŹ BRAUNA.
B e r l i n ,  17 lipca. —  Urzędową 

pruska agencja prasowa ogłasza . d 
nowiedź premjera pruskiego B ram a 
na list prezydenta Hindenburga.

W  odpowiedzi tej, wysłanej d n i  
15 b. m. prem jer m. in. podkreśla, że 
nie podziela twierdzenia prezyden i, 
ażeby rozwiązanie Stahlhelmu w N i- 
drenji i W estfalji miało być sprzecz­
ne z duchem ustawy. Zakaz ten w y­
dany został zgodnie przez m iarodaj-e 
czynniki pruskie i Rzeszy na podsta­
wie objektywnego materjału.

Prem jer oświadczył, iż gotów był­
by zewolić na stworzenie nowych ur- 
ganizacyj stahlhelmowych w Naare- 
n ji, gdyby mógł uwierzyć, iż przyrze 
czenia kierowników Stahlhelmu dają 
wystarczającą gwarancję zachowania 
się na przyszłość.

List kończy się wyrażeniem na­
dziei, że uda się usunąć wątpliwości i 
skłonić prezydenta do zaniechania od- 
wołania podróży. Pol. A j. Tel.

CENA GŁOSÓW SOCJALISTÓW

B e r l i n ,  17 lipca. —  Koła par­
lamentarne podkreślają, że aczkolwiek 
list prezydenta zupełnie nie był p o ­
ruszany w toku wczorajszej Jcbnty 
parlamentarnej, to jednak ogłoszeń x- 
jego wywotauo pewien wpływ na sy­
tuację parlamentarną.

W pływ  ten wyraził się w  stano 
wisku partji socjal - dem kratycznej 
która nagle z bezwzględnie negatyw­
nej taktyki przeszła do innej, w yr . 
Żaj ąc pod pewnemi warunkami goto­
wość poparcia rządu Breuninga v 
epnune progmau finansowemu.



Europa i Paneuropa
Na swój kwewtionarjusz, w  

spawie utworzenia federacji euro 
pejskiej, rozesłany przed dwoma 
miesiącami do rządów 27 państw, 
p. Briand otrzymał już wszystkie 
odpowiedzi. Ściśle m ów iąc- 
wszystkie, z wyjątkiem jednej. 
Nie sformułowała dotycłiczas swe 
go stanowiska Anglja, tłumacząc 
zwłokę koniecznością wymiany 
zdań z dominjami. W  samym 
jednak fakcie tego wyodrębnienia 
się Amglji od państw kontynentu 
europejskiego zaznacza się już 
bardzo wyraźnie odmienność jej 
stanowiska. I można zgóry prze­
widzieć, że w odpowiedzi angiel­
skiej, kiedy ostatecznie jej tekst 
zostanie ustalony, jeszcze silniej 
wyrażą się rożne zasadnicze za - 
strzeżeniia, .niż to uczyniły niektó­
re państwa kontynentalne.

Idea bowiem  Paneuropy w u- 
jęciu p. Brianda wysuwa zupełnie 
niedwuznacznie organizację o - 
bronną Europy przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym  Ameryki Pół­
nocnej. W ystąpił z nią kierow­
nik francuskiej polityki zagranicz 
nej w  chwili, kiedy we Francji 
rozczarowanie do Ameryki pod 
wpływem nieustępliwego jej sta­
nowiska w sprawie długów zato­
czyło bardzo szerokie kręgi, a 
dalsza dyskusja europejska nad 
tym projektem toczy się przy nie 
uśtannym akompanjamencie do­
chodzących z za Atlantyku w ia ­
dom ości o wzmocnieniu barjery 
celnej i o przygotowującym  się 
dumpingowym imporcie do Euro­
py, celem całkowitego jej unieza­
leżnienia od Ameryki. W  tej sy­
tuacji myśl zsolidaryzowaniia Eu­
ropy w akcji obronnej jest zupeł 
nie logiczna —  ale czy wykonal­
na?

I już odrazu zarysowują się
ścis.łe granice dwuch obozów . O 
ile w iększość państw nie miała 
tej zasadniczej koncepcji p. Brian 
da nic do zarzucenia, to w szere­
gu odpowiedzi wypowiedziano 
się bardzo wyraźnie przeciwko 
zajmowaniu frontu zw róconego 
przeciwko Ameryce. W łochy u- 
czyniły to bardzo wyraźnie, o - 
świadczając, że federacja nie po­
winna ograniczać się do samej Eu 
ropy, ale objąć także całą Ame­
rykę, stanowisko Niemiec jest 
bardzo zbliżone, a niewątpliwie 
jeszcze jaśniej będziemy tosamo 
czytali w odpowiedzi Anglji, dla 
której przecież problem polubow 
nego porozumienia się z Ameryką 
przesłania w tej chwili sobą wszy 
stko inne. Jednolitego zatem 
frontu europejskiego w  kwestji 
samej podstawy proponowanej 
federacji —  niema. I to jest 
pierwszy wynik ankiety p. Brian 
da, wynik negatywny. Europa 
jest rozbita i nawet na platformie 
wspólnej obrony interesów gospo 
darczych jeszcze w  tej chwili nie 
potrafi w ytw orzyć wewnętrznej 
solidarności. Z biegiem czasu, 
kiedy zarządzenia amerykańskie 
wydadzą już sw oje skutki i będa 
odczuwane coraz dotkliwiej, bę­
dzie kwestja tej solidarności sta-.

W Y N IK I AN K IETY P . BRIAN D A,

wała się coraz aktualniejsza, to  
nie ulega wątpliwości. Narazie 
jednak jest to dopiero rzecz przy 
szłości.

W śród odpowiedzi drugiej
grupy —  tych, które godzą się na 
federację obejm ującą samą tylko 
Europę —  wybija się wszędzie 
jako moment zasadniczy podkre­
ślenie konieczności stabilizacji po 
litycznej opartej na dotychczaso­
wym stanie rzeczy. I drugi nega 
tywny rezultat ankiety. P. Briand 
w  swoim kwestjonarjuszu starał 
się ten najważniejszy szkopuł o - 
rr.inąć, teraz jednak, mając przed 
sobą odpowiedzi wszystkich 
państw, znajdzie w  nich bardzo 
wyraźną linję demarkacyjną: stn 
nowisko Niemiec nie pozostawia 
żadnej wątpliwości, iż przed zre­
widowaniem granic swoich nie 
chcą słyszeć o żadnej federacji, to 
samo rezerwują sobie W ęgry, z 
drugiej zaś strony Polska, Mała 
Ententa i państwa skandynawskie 
wysunęły jako niepodlegający dy 
skusjom warunek zasadniczy —  
utrzymanie istniejących obecnie 
podstaw politycznego układu Eu 
ropy.

Pacyfizm zatem, reprezento­
wany przez p .  Brianda, znalazł 
się w obec rzeczywistości europej 
sklej bardzo na tym punkcie po­
dzielonej i bardzo odmierwiej od 
tego, co  istnieje we Francji i co 
w  silnym stopniu oddziałało na 
orjentację sternika jej polityki z a ­
granicznej. Jeśli we Francji w y­
czerpanie wojną i ciężary mate- 
rjalne, jakie po niej spadły na spo 
łeczeństwo w postaci długów wo 
jennych, stanowiły grunt podatny 
do tego, aby sprawy ekonomiczne 
przesłoniły sobą kwestje politycz 
roe, jeśli na tern tle dochodziło do 
kom prom isowych załatwień w 
Locarnie i Hadze i jeśli na tym 
podkładzie psychologicznym  m o­
że się dalej rozwijać propagan­
da ścisłego nawet zbliżenia z 
Niemcami, to jednak reszta Euro­
py zapatruje się na sprawy poli­
tyczne od strony zupełnie prze­
ciwnej. Fundamentalne błędy w 
konstrukcji pacyfizmu p. Brianda 
okazują się coraz wyraźniej, w 
miarę upływu czasu i postępu wv 
padków. W  wyniku ustawicz­
nych, wieloletnich, coraz dalej 
idących ustępstw, Francja zbiera 
obecnie takie żniwo, jak krwawe 
pogrom y w Nadrenji, jak dopusz­
czenie pod naciskiem Hindenbur- 
ga do działalności Stahlhelmu w 
ewakuowanych prowincjach, jak 
coraz głośniejszy krzyk Niemiec 
o rewizję traktatów. Plaster fe 
deracji europejskiej okazał sic 
środkiem zupełnie nieskutecznym, 
jeśli chodzi o rozwiązanie tych 
problem ów.

Czy wynika stąd całkowite 
przekreślenie briandowskiej kon ­
cepcji?  W prost przeciwnie: jeśli '

ej pacy i

chwili już z czego dalej ustępo­
wać Niemcom. Tern silniej d ą ­
żenia niemieckie zwracają się te 
raz w  stronę przeciwną. Póki nie 
zostanie im postawiona tama tak 
skuteczna, aby pogodziły się z 
istniejącym stanie rzeczy, tak jak 
się z nim w  stosunku do zacho­
du pogodziły w  Locarnie, poty 
wszelkie próby pacyfikacyjne b ę ­
dą przedwczesne. Coraz w yraź­
niej problem federacji_ europej­
skiej przybiera formę dylematu: 
briandowska Paneuropa czy nie 
miecka Mitteleuropa, dzierżąca 
ligegemonję nad całym kontynen 
tem. Ten dylemat będzie musiał 
być wpierw rozwiązany, dopiero 
w ówczas pokaże się, czy o fedara 
cji europejskiej można m ówić re ­
alnie i —  kto będzie tą duskusją 
kierował.

Marjan Grzegorczyk.

ma kiedyś dojść do istotn 
fikacji Europy, to będzie to m o- 
żiwe tylko na tej podstawie. W  
chwili jednak obecnej jeszcze o 
wiele na to zawcześnie. Francja 
poza sprawą Saary nie ma w tej

D Z I E Ń  P O L I T Y C Z N Y
l ---------

ZAMKNIĘCIE SESJI SENACKIEJ 
D ziś, o  godzin ie 13, zastępca 

szefa biura prasow ego prezyd.ium 
rady m inistrów  p. P aczósk i d orę ­
czył p. m arszałkow i senatu Szym ań 
skiemu pism o tej treści:

Zarządzenie P. Prezydenta 
R zeczyposp olite j w  sprawie zam 
knięcia sesji nadzw ycza jnej se­
natu.

N a podstaw ie art. 37 konsty 
tucji zam ykam  z upływ em  d. 17 

lipca 1930  sesję nadzw yczajną 
senatu.

' Spała, d. 1 7  llpca 1 9 3 0  r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

(— ) I. M ościck i.
P rezes R ady M inistrów
(— ) Waiery Sławek.

PODRÓŻ P. PREZYDENTA 
RZPLITEJ DO ESTONJI.

W  polskiej marynarce w ojen­
nej czynione są przygotowania w  
związku z zapowiedzianą na po­
czątek przyszłego miesiąca w i­
zytą p. Prezydenta R zeczypo­
spolitej w  Estonji.

Honorową eskortę statku „P o- 
lonia“ , na którym p. Prezydent 
odbędzie podróż stanowić będą 
dwa torpedowce polskiej flotylli 
wojennej. Torpedowce popłyną 
do Tallinu.

1 .
N OW Y PODZIAŁ MANDATÓW  

POSELSKICH.
Na zapowiedzianem na bieżący 

tydzień posiedzeniu państwowej 
komisji w yborczej zdecydowany 
zostanie now y podział manda­
tów poselskich.

Przewidywane jest, że dwa 
nowe mandaty z list państwo­
w ych otrzymają: Stronnictwo
Narodowe i Stron. Chł. Manda­
ty te traci klub B. B. W . R. na 
skutek wycofania swoich list 
przy wyborach uzupełniających.
MEMORJAŁ MET. DYONIZEGO. I 

Metropolita prawosławny Dio­
nizy złożył p. Prezesow i Rady 
Ministrów, min. Sławkowi me­
morandum, w  którem domaga się 
wstrzymania zw rotów  cerkwi 
prawosławnych, które były  daw 
niej kościołami katolickimi, aż do 
chwili uregulowania spraw auto- 
kefalji cerkwi prawosławnej w

Przegląd prąsy

Polsce.
UDZIAŁ POLSKI W  MIĘDZYNA­
RODO W YM  URZEDZIE ZDRO­

WIA.
Polska ma wziąć udział w  or­

ganizacji Międzynarod. Urzędu 
Zdrowia, który powstanie jesz-

ECHA Z KRESÓW WSCH. 
Życzliw ie dla rządu nastrojo­

ny krakowski „ I I .  K u r j e r
C o d  z.” rozpatruje ostatnie w y­
niki wyborów uzupełniających na 
Kresach Wschodnich (W ołyń i 
Swięciany) i nie może powstrzy­
mać się od bardzo ostrej krytyki 
zarówno hasła abstynencji wybór 
czej, rzuconego przez B. B. jak i 
całokształtu polityki państwowej 
na kresach wobec mniejszości.

„I. K. C.” najprzód wskazuje, 
że na W ołyniu wyszli z urny nie 
mai sami kryminaliści. Oto ich ga 
łe r j a ::

Andrzej Stecno, kowal z 
Drohobycza w Małopolsce 
W schodniej, jest płatnym funk 
cjonarjuszem komuny. Za w y­
wrotową działalność ukarany 
został kilkakrotnie wiezieniem.

Andrzej Połączewski, rolnik 
z pow. kowelskiego, członek  
okręgow ego komitetu komuni­
stycznej partii zachodniej U- 
krainy, siedział obecnie w wie 

‘ Zieniu łuckiem, oskarżony o an 
typaństwową działalność. Trze. 
ba zaś zaznaczyć, że Połą­
czewski skazany był już raz 
na 4 lata wiezienia.

Michał Putko, robotnik z 
Chełm szczyzny, w yszedł nie 
dawno z wiezienia za działal­
ność antypaństwową.

Filip Kopańczuk za to sa­
mo przestępstwo siedzi obecnie 
w wiezieniu łuckiem.
Ładni „posłow ie” ! Trzeba je d ­

nak zw rócić uwagę, że skupili oni 
na swoją listę 29.000 gfosów. Zna 

1 czy  to, że prawie armja zwolen­
ników komunizmu gnieździ się ro  
wsiach naszych Kresów. Jestto 
niebezpieczeństwo, któremu trze­
ba śmiało spojrzeć w oczy, nie 
pocieszając się wcale tym faktom:, 
że tegoż dnia, gdy odbywały się 
te w ybory — manifestacie komu­
nistyczne w kraju zawiodły.

Bo komunizm żyje i pleni s:e 
po z a k a m a rk a ch .

Pozatem ,,IKC’ tak osądza po 
litykę mniejszościowa rządu:

... polityka ta, chwiejna i nie 
jedm-ńm, nie prowadzi do cela, 
którym  -est współżycie nam- 
don ości na Kresach dla dobra 
i p e te y  PrrrJwa Polskiego

W  W arszawie wciąż błąka 
sie szkodliwy w następst­
wach przesąd, że  sprawą naro 

1 dowościowa na Kresach można 
załatwić tylko przez takie, czy  

_ inne koncepcje dla nacjonah-

cze w  r. b. w  Paryżu. Zgodnie z 
konwencja podpisaną w  r. 1927, 
polskie urzędy zdrowia dostar­
czać będą międzynarodowemu 
urzędowi wszelkich danych do­
tyczących epidemicznych cho­
rób, stanu sanitarnego kraju i 
t. d.
NIEMCY INTERESUJĄ SIE POL 
SKIEMI ZAKŁADAMI GRAFICZ- 

NEM1.
W dniu 1 sierpnia przyjeżdża 

do W arszaw y wycieczka orga­
nizowana przez wyższą akade- 
mję graficzną w Lipsku. Studen­
ci n iem ieccy1 zwiedzą większe 
zakłady wydaw nicze w  W arsza­
wie, a następnie udadzą się na 
międzynarodową w ystaw ę komu 
nikacyjną \y Poznaniu. 
OGRANICZENIA EMIGRACYJNE 

DO KANADY.
Polskie organizacje em igracyj­

ne powiadomione zostały, że do 
kanadyjskiego parlamentu wnie­
siony będzie wkrótce projekt 
ustawy ograniczającej imigrację i 
na w zór ograniczeń w  Stanach 
Zjedn. A. P.

Polska otrzym ałaby stały kon­
tyngent roczny. Ograniczenie 
wychodźtw a do Kanady ma du­
że znaczenie dla polskich w y ­
chodźców  rolników.

stów m niejszościowych, k tó­
rzy pod wpływem tych konce- 
sy j zmienią sw e stanowisko 
wobec państwa i staną sie lo­
jalnymi obywatelami.

Rezultatem tej polityki, któ 
ra od *&lu, tylu lał ciąży na 
Kresach, zwłaszcza południo­
wo - wschodnich, jest rozzu­
chwalenie sie szowinizmu u- 
kraińskiego, który jednak lud­
ność, ulegającą jego  wpływom, 
skierowuje wprost do bolsze­
wickiego koryta.

Gdyby nasze władze cen ­
tralne zerwały wreszcie z tą 
bledną polityką i przestały 
eksperym entow ać na temat nd 
rodow ościowy, a zamiast tegc, 
stanęły na stanowisku, że pań 
stwo opiekuje sie i zaspokajt 
potrzeby całej ludności, trak 
tując obywateli równomiernie 
lecz nie wychodząc ani na pot 
kroku naprzeciwko nacjonali­
stycznych  uroszczeń partyj u 
kraińskich — to niewątpliwu 
proces krystalizowania sie lo­
jalności państwowej wśród Ru 
sinów posunąłby sie znacznii 
naprzód. W zm ogłaby sie silu 
tego lojalnego elementu ruskit 
go, który pragnie współpracy 
z państwem i ludnością polska 
a siła bolszewizującego, czy 
bolszewickiego elementu osła­
błaby niesłychanie.
Słuszne uwagi, którym i nasze 

pismo wielekroć dawało wyraz.

TRUDNOŚCI GOSPODARCZE.
FTzewlekłość kryzysu ekono­

micznego dręczy wszystkich. W 
„ G a z e c i e  W  a r s z.” sły­
szym y głos z kół rolniczych, któ 
ry stwierdza, że jest zupełnie źle:

. Gdy wszędzie popierano
rolnictwo, u nas go uciskano 
zakazami eksportu, czem  nisz­
czono jego sile nabywcza  
Przem ysł przyciśnięto importa 
mi rzeczy, które kraj wyrabia 
lub produkuje; i skazano go nn 
nadprodukcje — niszczeniem  
siły nabywczej rolnictwa. P o­
przedni min. Skarbu zapewnial 

(jak każdy), że budżet nie jest wy 
dęły. Tym czasem  był w ydęły  
pow yżej możności płatnicze} 
zubożałego kraju. Gdzie to jest 
w Europie, aby 16 procent po­
datków ściągało sie przez eg  ze 
kucje? Normalnie wszak bywa 
1 —  5 proc. egzekucja ściąga­
nych płatności.

Budżet główny „urósł" po­
w yżej 3 miljardów, budżety 
dodatkowe, zbiorowe, przez po 
słów nie kontrolowane, bedace 
pod protektoratem różnych mi 
nistrów  — w ydęły sie i — „uro 
sły” do 2 miliardów (samorząd 
gminny, powiatowy, kasy cho­
rych, ubezpieczenia przym uso­
we, podatek drogowy etc, etc  )

Kraj ma dźwigać ciężar 
przeszło 5 mii jard ów rocznie, 
którego, b yć  może. nie uniesie. 
„ R o b o t n i  k” oskarża rząd. 

że na froncie gospodarczym  nie 
wykazuje żadnej inicjatywy

Staramy sie znaleźć naj­
mniejsze choćby ślady działał 
ności Rządu w załatwieniu na] 
pijniejszych spraw — i nie 
znajdujemy nic, absolutnie nic. 
W  najważniejsze/  dziedzinie— 
gospodarczej —  nie robi sie 
nic, poza zwoływaniem herba­
tek, podróżami na w ystaw y i 
uspakajaniem dyplomatów, aby 
nie przynaglali Rządu do raty  
fikacji traktatów.

Rząd p. Sławka rozpoczął 
urlop odrazu po objęcia urzę­
dowania — w kwietniu jeszcze, 
nie czekając na upały czerwca  
we i lipcowe. Na urlopie tym  
przebywa Rząd już kilka mie­
sięcy i chciałby przedłużyć go 
na długi czas.
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P o g o d z ił : si^j'
W  Nadrenii będą StahlLelmy
E e r 1 i n, 17 lipca. —  R oko­

wania' prowadzone przez dzień 
w czorajszy między rządem pru­
skim a kierownictwem Stahlhel- 
mu doprowadziły do porozumie­
nia. Pruski Minister Spraw W e­
wnętrznych zawiadomił w ładze 
miejscowe, iż niema nic przeciw ­
ko ponownemu tworzeniu forma- 
cy j Stahlhelmu w  Nadrenji i 
Westfalii. i ; i i :*ti

W związku z tem prezydent 
Hmaenbmg postanowił podróż 
po terenach ewakuowanych od­
być w edług pierwotnego progra­
mu, to znaczy bez pom inięcia, 
m iejscowości, leżących na tery­
torium państwa Pruskiego. -  
Pol. Ai. r ei

Prvs tia b ezczelność
NIESŁYCHANE WYSTĄPIENIE„POSENER TAGEBLLATTU- jj

B e z
p a r l a m e n t u
lecz w ramach konstytucji

B e r l i n ,  17 lipca. —  Gabinet 
Rzeszy postanowił na podstawie 
art. 48 konstytucji R zeszy nadać 
odrzuconej częściow o przez 
Reichstag ustawie podatkowej 
moc obowiązującą. Pol. Aj. Tel.

B e r l i n ,  17 lipca. —  W  dłuż­
szym  komunikacie Rząd Rzeszy 
uzasadnia konieczność zastoso­
wania art. 48 konstytucji, pod­
kreślając m. in., że równowaga 
w  budżecie jest podstawą upo­
rządkowanych finansów i m oż­
ności otrzymania kredytów  za­
równo przez państwo, jak i przez 
gospodarką prywatną.

Zrów now ażony budżet —  po­
wiada komunikat — jest tak sa­
mo koniecznym warunkiem dla 
zrealizowania pom ocy dla bez­
robotnych. W ubec odrzucenia 
przez Reichstag przedłożenia po 
aatkowego, prezydent Hinden- 
burg uważał za rzecz nieodzow­
ną przeprowadzenie projektów 
rządow ych na podstawie dekre­
tu, stwarzając tem samem punkt 
wyjścia dla przeprowadzenia sze 
regu koniecznych spraw pań­
stw owych, m. in. ustawy o po­
m ocy dla wschodnich prowincyj 
Rzeszy.

O zarządzeniach zastosow a­
nych na podstawie art. 48 pre­
zydent zawiadomił natychmiast 
Reichstag — Pol. Aj. Tel.

N I E M C Y  A  R O J T J A
Rozbicie rokowań

B e r l i n ,  17 lipca.— W  związ­
ku z pogłoskami o rozbiciu się 
rokowań na konferencji niemiec­
ko - sowieckiej komisji rozjem­
czej w  Moskwie, frakcja nie­
miecko - narodowa wniosła do 
Reichstagu interpelację, w  której 
zapytuje rząd Rzeszy jakie środ­
ki zamierza przedsięwziąć, ce ­
lem udzielenia pom ocy obyw ate­
lom niemieckim,'?'* poszkodowa-« 
nym wskutek zarządzeń władz 
sowieckich. — Pol. Aj. Tel.

M o r Ł O p o l

zbożowy
Czy pomoże Austrji?

W  i e d e ń, 17 lipca. Rada na 
rodowa zakończyła wczoraj wie­
czorem sesję letnią uchwaleniem 
rezolucii, wzywającej rząd do 
przedłożenia w jaxnajkrótszym 
czasie projektu ustawy, dotyczą­
cej wprowadzenia monopolowego 
handlu zbożem i maka.

Minister Rolnictwa Federmayer 
oświadczył, że w jesieni nastąpi 
generalna rewizja taryfy cetopj, 
która bodzie służyć potem za pod 
stawę do rokowań z Czechosłowa 
cją i innemi państwami. Załatwię 
nie sprawy austriacko - niemiec­
kiego traktatu handlowego odro­
czone zostało do jesieni. —  Pol. 
Ai. T J,

Mniejszość niemiecka w  Pol­
sce lubi rozprawiać o „ucisku 
polskim11 chociaż nie dzieje się 
jej żadna krzywda, a jej prawa 
narodowe są szanowane. Nikt w  
Polsce nie usuwa nabożeństw 
niemieckich z Kościołów , ani też 
zabrania Niemcom utrzymywania 
szkół własnych, przeciwnie, Pol­
ska utrzymuje nawet niemieckie 
szkoły publiczne, o czem ludność 
polska w  Niemczech, odwiecznie 
siedząca na swojej ziemi, na­
wet marzyć nie może.

Nie naśladujemy pruskich me­
tod tępienia innych narodowości, 
brzydzim y się niemi, jako sprze- 
ciwiającemi się prawom bosKim 
i ludzkim. Traktujemy przyby­
szów  niemieckich po ludzku, nie 
kierując się wcale w  stosunku 
do nich niechrześcijańskiem uczu 
ciem zemsty. Pragniemy jednak, 
by Niemcy w  Polsce zachow y­
wali się przynajmniej lojalnie w  
stosunku do Państwa Polskiego 
i społeczeństwa. Okazuje się jed 
nak, że i takie skromne w ym a­
ganie Niemcy uszanować nie 
chcą. Mamy właśnie do zanoto­
wania św ieży przykład ODurza- 
jącej, powiedzm y otwarcie, bez­
czelności pruskiej.

Oto pismo niemieckie, w ych o­
dzące w  stolicy Wielkopolski 
„ P o s e n e r  T g b . “ , pisząc ne­
krolog iprzeostatniemu prezyden­
towi regencji poznańskiej, Krah- 
merowi, który zapisał się w pa­
mięci naszej jako bezwzględny 
tępiciel polskości w  Poznań- 
skiem, nie szczędzi słów  uzna­
nia dla „apostolskiej11 pracy tego 
hakatysty i tak kończy dosłow ­
nie:

—  W ie so 1 vielen aus unsern 
Reihen, ist es dem Versterberen 
nicht yergoennt gewesen die 
Beifreiung der gerabten Ostmark 
zu erleben.

iTak jak wielu z pośród nas 
i jemu nie było dane doczekać 
sie wyzwolenia zraoowane; pro­
wincji wschodniej).

Doszło w ięc już do tego, że w  
Poznaniu pozwalają sobie Niem­
cy  pisać, że ziemia Wielkopolska 
jest „zrabow aną11 Niemcom...

Czy możemy sobie w yobra­
zić, że coś podonnego mogli na­
pisać Niemcy w e Francji —  w  
Alzacji, w  Danji —  w  Szlezwigu, 
lub chociażby w  Czechach a 
nawet w  Kłajpedzie. O czyw iś­
cie, nie odw ażyliby się, ale u 
nas redakcję „ P o s e n e r  T g b . “ 
jak dotąd nie spotkała żadna 
przykrość ze strony władz. Ani 
skonfiskowano numeru, ani w y­
toczono procesu.

Opinj’a publiczna w  całej Pol­
sce nie może nie ohurzyć się, 
domagając się od władz rządo­
wych, by  zechciały położyć 
Kres bezczelności hakatystycz- 
nej. Poznali leży, Bogu dzięki, 
w  wolnej Polsce, a nie w  Pru­
sach. I prasa polska ma obowią­
zek tak długo przypominać o 
tern p. prokuratorowi generalne­
mu Rzeczypospolitej, aż „P  o s e -

n e r  T g b . “  zostanie sprawiedli­
wie ukarany.

Pozatem w  „ P o s e n e r  Tgb.“ 
zamieszczają ogłoszenia niektó­
re firmy polskie,, obojętne w ohec 
ustawicznego lżenia Polaków 
przez ten organ hakaty, a kieru- 

| iące się zasadą: byle handel
szedł. O toż to ustać musi Lu­
dzie niewrażliwi na ślinę pruską, 
staną się ostrożniejsi, jeśli ich 
nazwiska będą podawane przez 
pisma polskie, jako osób popie­

rających w rogów  własnego spo- 
; łeczeńśtwa. Takie firmy powin­
ny być wprost bojkotowane 
przez ogół polski.

Sądzimy jednak, że po opłaka­
niu przez „ P  o s e n e r  T g  b.“ 
prezydenta Krahmera, który nie 
doczekał „w yzw olenia zraoow a- 
nej prowincji wschodniej11, nie 
znajdzie się taki Polak, kióry 
będzie się reklamował na ła­
mach pruskiego piśmiała.

L. R-sk!.

Memorjal Brianda
ODPOWIEDZI ŁOTW Y, CZECH I WEGIER.

P a r y ż ,  17 lipca. W  odpo 
wiedzi swej na memorjał Brianda 
rząd łotewski oświadcza, że żad­
ne z państw europejskich nie po 
winno być wyłączone z federacji, 
która nie powinna ograniczać dzia 
ialności Ligi N aiodów . W  dal­
szym ciągu rząd łotewski przypn 
szcza, ze byłoby lepiej zadow ol- 
nić się konferencją europejską, 
lako organizacją, wyrażająca idcy 
unji europejskiej. Pol. Aj. Tel.

P r a g a ,  17 lipca. —  Odpo­
wiedź czechosłowacka na memo­
rjał Brianda rozwija następujące 
poglądy:

Rząd czechosłowacki był zaw 
sze zdania, że układy regionalne 
w rozumieniu artykułu 21 Paktu 
Ligi Narodów są najlepszym
punktem w yjścia dla akcji, ma­
jącej na celu zorganizowanie
w spółpracy wszystkich państw, 
Rząd czechosłowacki jest zda­
nia, że obowiązkiem kierowni­
ków  państw jest nie zaniedbać 
żadnej okazji przyśpieszenia

I wprowadzenia w  życie tej idei, 
szczególniej po definitywnej lik­
widacji w ojny na konferencjach 
w Paryżu i Hadze,

Nie powinno się zahaczać za­
sady suwerenności . i równości 
państw. Organizacja musi prze­
w idyw ać pełny udział państw 
europejskich, poza Europą zaś 
nie powinna zw racać się prze­
ciw ko żadnemu państwu ar.i fe­
deracji. Powinna ona działać w  
ścisłej łączności z Ligą Naro­
dów. Pol. Aj. Tel.

B u d a p e s z t ,  17 lipca. Od­
powiedź węgierska na memoriał 
Brianda zaznacza, że rząd w ę­
gierski przejęty jest głębokim 
podziwem dla zasad, wysunię­

tych przez brianda, pragnie jed­
nak jednocześnie przedstawić 
kilka idej, które, zdaniem jego, 
muszą być wzięte poa uwagę w 
dążeniu do upragnionego celu. 
Według- rządu węgierskiego jest 
rzeczą zasadniczą, ażeby z chwi­
la powstania unji wszystkie nie­
równości, które jako konsekwen­
cje pewnych w ypadków  krępują 
pewne państwa i naruszają ich 
suwerenność, zostały zniesione,

Pewne układy istniejące dziś 
miedzy nieklóremi państwami są 
przeciwne zasadom, na których 
ma być zorganizowana pokojowa 
współpraca europejska. Nie m o­
żemy przenieść tych układów w  
ramy nowej Europy nie naraża­
jąc na szwank harmonii i ow oc­
nej współpracy narodów.. A cz­
kolwiek rząd węgierski zdaje so­
bie sprawę z tego, że projekto­
wana konferencja nie będzie się 
zajmowaia rewizją traktatów, nie 
może on się zgodzić na takie 
załatwienie zagadnienia, które 
wyklucza m ożliwość takiej re­
wizji w  przyszłości i czyni sy ­
tuację obecną nizmienną.

Rząd węgierski nie może się 
powstrzym ać od poruszenia kwe 
stji mniejszości narodowych. To 
też rząd węgierski porusza spra­
wę mniejszości w  celu zw róce­
ni uwagi na to żywotne zagad­
nienie, które jeżeli nie zostanie 
załatwione w  sposób zadowala­
jący, będzie jedną z najwięk­
szych przeszkód dla Pacyfikacji 
um ysłów na kontynencie euro­
pejskim i osiągnięcia zam ierzo­
nych celów. Rząd węgie-ski 
przypuszcza, że należałoby zor­
ganizow ać najpierw współpracę 
w  dziedzinie ekonomicznej.

DW U OBLICZA NIEMIEC
PACYFIZM I MILITAPYZM

BKBEMaaHaaeg

hm
Tym razem w Wiedniu.

W  i c d e n, 17 lipca Repre­
zen tac ja  handlowa Związku Repu­

blik Sowieckich w Wiedniu wnio 
J  sła do prokuratury i do dyrekcji 
policji wiedeńskiej doniesienie kar 
ne przeciwko likwidatorowi so­
wiecko - austriackiego towarzyst 
wa handlowo - przemysłowego 
Iwanowi Samojłowowi, z powodu 
sprzeniewierzenia 25.000 dolaroń/r 
1 11.000 mk. niemieckich. Policja 
poczyniła kroki, celem wydania 
Samojłowa, który zbiegł w niewia 
domym kierunku.

P a r y ż ,  17 lipca. Czego 
chcą Niemcy? Oto jest pytanie- 
które stawia cala wczorajsza i 
dzisiejsza prasa, komentując od­
powiedź niemiecką na memoria-i 
Brianda oraz lisi marszałka Hin- 
denburga do prezesa pruskiej ra­
dy ministrów.

,,L‘Oeuvre'" ubolewa nad tem, 
że w tym samym dniu gdy wrę- 
czona została Francji nota Nie­
miec, utrzymana w tonie poważ­
nym i umiarkowanym, prezydent 
R zeszy wystąpił po stronie nacjo 
nalistów, biorąc w obronę hitcle- 
•owców. Niemcy grzeją i chłodzą, 

jednocześnie — oświadcza w1 za- 
, kończeniu autor artykułu p. iienri 
Barde.

Z całej prasy jedynie chyba 
dia „Volonte”’ odpowiedź niemiec­
ka jest zadawjalniająca. Organy 
nacjonalistyczne wykazują^ nato­
miast silny niepokój i wielkie .nie-, 
zadowolenie, uważając politykę 

] Brianda za wysoce zgubną w tej 
| kwcstji.

Niemcy żądają rewizji trakta­
tów, oświadczają organy prawi­
cowe.

Cała odpowiedzialność Nie­
miec, pisze w dzienniku „Figaro”’ 
p. Andre Chaumei*, ma jedynie 
na celu rewizję traktatów. W yraź 
nie tego oczywiście nie mówią 
lecz niema prawie wiersza, w któ 
rymby kwestia ta nie byta w  tej, 
lub innej formie poruszona.

C zyż Niemcy mogą być zado­
wolone z „wypadku”’ dzięki które 
mu zastużyli na Traktat W ersal­
ski, zapytuje wąńLiberte” p. Jac- 
ques Bainville. Z łoczyńcy zwykli 
zwać „wypadkiem”’ to, co spowo 
dowało nałożenie na nich kary. 
Trzeba pamiętać, ze ,,wypadek” 
spowodował odeńranie Rzeszy 
Niemieckiej 80 tys. kilometrów 
kvradratowych terytorium i nało­
żenie na nią warunków, ogranicza 
jących poważnie jej suwerenność 
a prawdziwy sens odpowiedzi nie 
imeckiej będzie wMwczas zupełnie 
jasny. —  Po. Ai. Tel.

P R Z E D  I G - O U  L & T Y
18 lipca.

F r o n t  p o ł u d n i o w o -  
w s c h o d n i .  Nieprzyjacielowi
udało się sforsować Zbrucz na od 
cinku oddziałów ukraiń: :ich nu 
poiudnie od Husiatyna. Niezwykle 
gwałtowne ataki piechoty i nawa 
lerji sowieckiej- poparte czterema 
pociągami pancernemi, na przy­
czółek m ostow y W ołoczyska. z o ­
stały po całodziennych wantach 
odparte, przy wydatnej pomocy 
artylerii. 2-a armja: B ez zmian.

Na odcinku 3-ej armji gen. Zie 
lińskiego nad Styrem  atani nie­
przyjacielskie wzdłuż linji kolejo­
wej Sarny —  Kowel.

F r o n t  p ó ł n o c n o -  
w s c h o d n i .  1-sza nasza ar­
mja wykonuje odwrót na linję 
Niemna.

lin . Kwiatkowski w Norweg]!
Audiencja u kroia

O s l o ,  17 lipca. —  Minister 
Przemysłu i Handlu, Kwiatkow­
ski wraz z towarzyszącem i mu 
osobami przybył tu dziś rano, 
powitany na dworcu przez przed 
stawicieii władz norweskich.

Natychmiast po przybyciu mi­
nister Kwiatkowski przyjął przed 
stawicieii prasy.

W  południe poseł polski, Mal­
czewski w ydał śmadanie na 
cześć delegacji polskiej.

Minister Kwiatkowski wiaz z 
otoczeniem zostali przyjęci na 
audjencji przez króla.

VOTilM 'REłJFWSa
Gabinet niemiecki zachwiany
B e r l i n ,  17 lipca. —  W edług 

„Socjal - Demokratische Presse- 
dienst“ frakcja socjal - demokra­
tyczna z łoży  na dzisiejszem po­
siedzeniu Reichstagu wniosek vo 
tum nieufności dla rządu.

K i £ F N r t O Z U M ! E N I E
V dziszejszem życiu nerwowym 

bezsenność staje się chorobą ra g  rvn 
rą. S,ynny ami rykański profesor 
psychologji Liard, zbadał 609 osób za 
świata nauki, sztuk., tecnniki i prze 
nysłu. Zdaniem profesora okresem 

krytycznym, w  którym utrata snu naj 
poważniej zagraża organizmowi jest 
przeciętna połowa naszego życia, lu- 
a oct Sjjt do 40.

Okresem mniejszej potrzeby snu 
jest młodość, natomiast ludzie d o jr :a  
'i, ludzie interesu, pracujący umyslo 
,vo muszą sypiać conajmniej S g ,- 
diun, aby zachować równowagę orga­
nizmu. Przeszło 70%  badan; ..'h 
.twierdziło konieczność uciekank się 
do różnych metod zwalczania trudno­
ści zasypiania, 33 proc. kontroluje w 
tym celu bieg swoich myśli, 25%  - 
usiłuje ćwiczeniem fizycznem, zmęczę 
i.iem ułatwić szybsze zaśnięcie, 12% 
używa środków nasennych, 2 0 % 
używa na sen alkoholu.

Co głównie przeszkadza zaśnięciu 
to myśli c troska"h kłopoty mat 
rjalne, niedopełnione zobowiązania. 
Tadnym z takich niepokojących pc- 
łań, jedną r trosk —  jest kwest ja  
czy dopełniliśmy obowiązku względem 
własnej rodziny, czy zabezpieczy!iśm”  
j‘ej byt na dziś i na ju tro 9 tJeżeliśm- 
tego prostego obowiazu nie dopełnili 
—  to troska ta zacznie nam ciążyć na 
sercu i odbierać sen.

Jest łatwa na to rada: zawrzeć
ubezpieczenie życiowe w  P. K. O. na 
rzecz rodziny.

Poczucie, że naszej rodzinie nic w 
nrzyszłości nie grozi, że. ma ona jutro 
'■ubezpieczone uwolni nas od wyrzu­
tów sumienia, sprowadzi spokój du 
chowy, pogodę myśli i sen zdrowy, 
niezakłócony.

W  ten skutecznv sposób osiągni :
dorozumienie z bożkiem snu _  

Morfeuszem. Lubicz.

1 7 - t e  L o s o w a n i e
W  dn 17 b. m. odbyło się X V II 

ciągnienie 1-szej serji książeczek na 
v. kłady prem jowe P. K. O., przy czem 
zostały wylosowane następujące nu­
mery :

112, 3192, 3807, 4363, 5231, 5744.* 
0452, 8955, 9295. 10.519, 11.834,
13.073, 13.769, 14.650, 14.969, 16 008, 
18.625, 19.993, 20.407, 21 000. 21.066, 
21.555, 22.079, 23.561, 24.883, 23.114, 
25.474, 30.035, 30.204, 30.492, 31.112, 
82.048, 33.222,. 34.152. 34.543, 34.580, 
34.595. 35.058, 35.100, 35.439, 37 834, 
38.108, 38.236, 38.82o, 39.085. 39.701, 
39F11, 40.227, 40.424, 41.081, 4M 60 , 
41314, 41.442, 41-831, 42.9S1, 43WfS,’ 
4A026, ŁLBf „ 4 M 88 UA
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Dziesięciolecie 
„Cudu nad Wisłą”

OBCHÓD NA JASNEJ GÓRZE

Od Ojcia Generała 0 0 .  Pauli­
nów otrzymaliśmy odezw ę na­
stępującej treści:

Dnia 15 sierpnia r. b. cała Pol- 
Ika obchodzić będzie uroczyście 
tziesięcioletnią rocznicę „Cudu 
nad W isłą". Rocznica ta, jak 
iresztą wszystkie niemal rocz- 
iice narodowe, pozostaje w  ści­
słym związku z Jasną Górą, ow - 
teem ma w  sobie pewne podo­
bieństwo z wiekopomną rocznicą 
ndparcia Szw edów : zarówno bo 
Gem w 1920 jak i w  1655 roku 
' Jasnej Góry spłynęła na kraj 
mdowna pomoc Bogarodzicy, 
Lrólowej Polski, okrywająca na- 
ód  nasz w  obliczu świata nie- 
hniertelną chwałą bohaterstwa.

Jak niegdyś w  czasie szw edz­
kiej nawały, gdy zguba O jczyz- 
iy zdawała się nieuchronną, Ga­
fa Polska, uosobiona duchowo w  
lielicznej załodze jasnogórskiej, 
łrzez ręce stróżów miejsca świę 
ego słała do swej Królowej bła- 
talnc m odły o ratunek, — tak i 
brzed dziesięciu laty, w obec gro­
żącego Ojczyźnie zalewu przez 
bolszewickie hordy, cała Polska, 
tosobiona duchowo w  mieszkań- 
jach Częstochowy oraz bliż­
szych i dalszych okolic, przez 
łziewięć dni krzyżem leżąc 
tirzed „Szczytem " Jasnej Góry, 
iod przewodnictwem tychże 
Jług Marji z ufnością wołała o 
Miłosierdzie.

Odpowiedzią Marji w  1655 r. 
iyła sromotna ucieczka Mullera, 
pdpowiedzią Mąrji w  1920 roku 
»ył „Cud nad .Wisłą“ .

Słusznie więc, że dziesięciolet­
nia rocznica tego „Cudu" w 
tzczególny sposób znajdzie swój 
^yraz w  uroczystościach na Ja- 
mej Górze.

Program uroczystości jasno­
górskich tak się przedstawia:

Dnia 14 sierpnia o godz. 17 od 
jędzie się nabożeństwo wstęp- 
,ie z kazaniem przed „S zczy ­
tem", o godz. 19-ej uroczysta 
procesja z Najśw. Sakramentem 
wyruszy z Bazyliki na w ały i 
ida się przed „S zczyt", gdzie 
.najdostojniejszy Pasterz diecezji 
ts. dr. Kubina w ygłosi kazanie, 
moczem rozpocznie się całonoc­
na adoracja Najśw. Sakramentu.

Dnia 15-go sierpnia: o godz.

6-ej r. odbędzie się podczas 
Mszy św. przed „Szczytem " od­
śpiewanie „Godzinek", kazanie i 
zakończenie całonocnej adoracji; 
o godz. 10.30 J. E. ks. Biskup Ku 
bina odprawi pontyfikalną sumę 
przed „Szczytem ", a jednocześ­
nie druga suma będzie odpra­
wiona w  Bazylice. Tak przed 
„Szczytem ", jak i w  Bazylice 
będą w ygłoszone kazania; o g. 
17-ej zostanie odprawione przed 
„Szczytem " konkluzyjne nabo­
żeństwo z kazaniem, na które, 
jak corocznie, przybędą procesje 
ze wszystkich parafij często­
chowskich, jako szczególny w y ­
raz wdzięczności dla Matki B o­
skiej Częstochowskiej za „Cud 
nad W isłą". (KAP.).

Młodzież katolicka
w obronie ziemi polskiej

Stowarzyszenie M łodzieży Ka 
tolickiej okręgu Gniewskiego
przyjęło rezolucję następującej
treści:

—  Polska młodzież katolicka 
powiatu gniewskiego, zebrana
na pierwszym  zlocie okręgo­
w ym  w  Gniewie protestuje w  
dniu dziesięciolecia nieszczęśli­
w ego plebiscytu na Warmji i 
Mazurach przeciwko tendencjom 
naruszenia granic ziemi pomor­
skiej i oświadcza, że gotowa b ;o  
nić całości i niepodległości oj 
czyzny do ostatniej kropli krwi.

MIĘDZ. KONGRES LITURGICZNY
Z okazji 100-lecia niepodległo­

ści Belgji komitety akcji belgij­
skiej liturgicznej postanowiły u- 
rządzić P ierw szy M iędzynarodo­
w y  Kongres Liturgiczny od 20 
do 27 lipca , „ , , ; i J  M

Zadaniem kongresu będzie u- 
jednośtajnić dotychczasową ak­
cję liturgiczną w  poszczególnych 
krajach i zapoznać się z jej w y ­
nikami. Jednocześnie z kongre­
sem urządzona będzie wystawa 
sprzętów liturgicznych, tak, że 
po obradach, które trwać będą

900-Secie katedry w Spirzs
Dnia 13 lipca Spira obchodziła 

uroczystość 90C-lecia budowy 
katedry gdzie mieszczą się g ioby  
8 cesarzów  niemieckich. Ih oczy - 
stości popi ze J'..;.M procesja, któ­
rą prowadził ! I n .  Kardynał 
Faulhaber, Ar y b ' s z  Mona- 
chjum, legat papieski w  otocze­
niu dziesięciu Łocybiskupćw | bi­
skupów Baaąrji ksie.ua Ru- 
prechta bawa-skiego, p 1,’elda, 
prezesa rady monstrów Bawa- 
rji, szeregu ministrów bawar­
skich, delegatów Rządu i po­
słów.

Delegaci katolickich organiza- 
cy j studentów niemieckich z ca ­
łych Niemiec wzięli udział w  tej 
uroczystości. Tysiące ludności 
katolickiej z Palatynatu przyby­
ło, by 'w ziąć udżiał obbhodzić

Prześladowania w Rosji
Skazanie administratora 

apostolskiego
Administrator apostolski diece­

zji kamienieckiej, ks. Jan Sw i­
derski, który ostatnio mieszkał 
w  Barze, oraz kanonik i pro­
boszcz z Winnicy, ks. Jan zwiń 
ski zostali skazani na dżłlsięć 
lat obozu koncentiacyjnego. 
Aresztowany równecześnie z ni­
mi ks. prałat Ryszard Szyszko 
został uniewinniony. Razem z 
nim w  całej u.ecezji znajduje się 
na wolności pięciu księży (KAP)

PRZECIW PRZEŚLADOWANIOM
MANIFESTACJE W  LONDYNIE

przed południem, kierownicy kon 
gresu zaznajomią uczestników z 
poszczególnemi działami litrugji 
i sprzętów liturgicznych.

Na kongres w  charakterze pre 
legentów zaproszeni zostali: J.
E. ks. Grente, Biskup z Hans, A. 
Gastone, dyrektor „Schola Can- 
torum" z Paryża, H. Duesberg 
O. S. B. i wielu innych. W ieczo­
rem odbyw ać się będą koncerty 
religijne. i * > J

W ładze belgijskie wspomaga­
jąc kierownictwo pierwszego 
międzynarodowego kongresu li­
turgicznego udzieliły 35 proc. 
zniżki na kolejach belgijskich.

Dnia 14 b. m. pod przewodni- 
stwem lorda Brantford odbyio 
się w  Albert Hall w  Londynie 
publiczne zgromadzenie prote­
stacyjne przeciwko prześladowa­
niu religji w  Rosji sowieckiej. 
W  manifestacji tej obok przed­
stawicieli władz kościelnych ze 
wszystkich części świata uczest­
niczyli także reprezentanci Cer­
kwi rosyjskiej.

Lord Brentford w  przem ówie­
niu inauguracyjnem zaznaczył, 
że poprzednie protesty nie zo ­
stały bez echa. Gnębienie osób 
zastąpione zostało przez prze­
śladowanie religji.

Zgromadzenie uchwaliło rezo­
lucję, w  której w zyw a rząd ro­
syjski, by nauce religji i nabo­
żeństwu zapewni! zupełną sw o­
bodę (KAP.).

Nawrócenia.
W  ANGLJI I W  STANACH ZJEDNOCZONYCH

W  ostatnich czasach znów 
zw róciły  na siebie uwagę pewne 
nawrócenia na katolicyzm w  An 
glji i w  Stanach Zjedn.. W  Eden- 
burgu przyjęty został niedawno 
do Kościoła katolickiego Ed­
mund Taylor Whittaker, profe­
sor matematyki i dziekan w y - 

-j działu filozoficznego na uniwer­
sytecie edynburskim, by ły  pre­
zydent Tow arzystw a Matema­
tycznego i królewski astronom 
Irlandji. W  Indjanopolis nawró­
cił się miijoner Edwin Showera 
z Bloomington, który był nie­
gdyś jednym z przyw ódców  ma­
sonerii w  stanie Indiana.

Kardynał 0 ‘Connel ma zw y ­
czaj udzielać corocznie w  swej

B u d u l e c  p o t g S Q  mor­
ska budujemy oote-

ż i s a  P o l s k o

katedrze, w  Bostonie, sakramen­
tu Bierzmowania konwertytom z 
ostatniego roku. W  ostatnich la­
tach liczba ich wynosiła za każ­
dym razem przeciętnie około ty­
siąca osób. Dzień ten ma w yjąt­
kow e znaczenie także dla pew ­
nej liczy niekatolików, ponieważ 
w. czasie .tej uroczystości kate­
dra jest rezerwowana wyłącznie 
dla przystępujących do Bierzm o­
wania oraz dla ich niekatolickich 
krewnych i przyjaciół. W  tym 
roku z powodu bardzo licznych 
zgłoszeń musiano dwukrotnie u- 
rządzać uroczystość: raz dla

i mężczyzn, a drugi raz dla ko­
biet. Ilość uczestników cerem o­
nii wynosiła około czterech ty ­
sięcy.

Konwertyta angielski, ks. R o­
nald Knox dał w yraz przekona­
niu, że obecne zamieszanie w  
anglikańskim Kościele państwo­
wym , spowoduje wzmożenie się 
ruchu konwersyjnego w  Anglji— 
(KAP.).

Apel do Pana Ministre 
Sprawiedliwości

W  związku ze zniesławieniem 
ś. p. ks. Biskupa Lisieckiego Aj. 
Kat. w ystosow ała list do p. Mi­
nistra Sprawiedliwości następu­
jącej treści:

—  Do p. Ministra Sprawiedli­
w ości. W  numerze 14 czasopi­
sma „ W o l n o m y ś l i c i e l  P o l  
s k i “ , w ydawanego w  W arsza­
wie znalazła się bezprzykładna 
napaść na ś. p. ks. Biskupa Ar­
kadiusza Lisieckiego, zmarłego 
pasterza diecezji śląskiej.

W  każdym numerze „W  o 1 - 
n o m y ś l i c i e l a  P o l s k i e -  
g o "  zamieszczane są bluźnier- 
cze ataki na religję, ośmieszanie 
dogmatów katolickich, obelgi 1 
kalumnje na Głowę Kościoła, 
oraz na duchowieństwo katolic­
kie. Każdy numer „W  o 1 n o - 
m y ś l i c i e l a  P o l s k i e g o "  
jest w  konflikcie ‘ z kodekseir 
karnym. '

Jako przykład nikczemnych 
metod, któremi posługuje się W 
walce z Kościołem Związek 

I W olnomyślicieli, może właśnie 
posłużyć ostatni wypadek zbesz- 
czeszczenia ś. p. ks. Biskupa Li­
sieckiego.

W obec pow yższego Kataiic- 
ka Ajencja Prasowa zwraca się 
do p. Ministra jako do naczelne­
go prokuratora Rzeczypospolita 
Polskiej z "rośbą o pociągnięcie 
dc odpowiedzialności karnej re' 
daktora „W o l n o m y ś l i c i e  •

P  a  I c Ir i p tr

JOZEF WATRA - PRZEWŁOCKI.

M E X  B C A  N A
(WSPĆA.CZESNA POWIEŚĆ MEKSYKAŃSKA),

4 7 )
Guerero posunął się powoli, czekając aż Czaja, 

który miał sipory szmat do zrobienia, zrówna się 
z nim. Chodziło mu o to, aby dwie główne siły stanę­
ły na swoich pozycjach prawie równocześnie.

W miarę zbliżania się ćlo Oaxaca niepokój wataż­
ki wzrastał. Nie lękał się walki, ale serce mu biło m ło­
tem na myśl, że niebawem uwolni Juanitę i stanie 
przed nią jako zw ycięzca, który rozgromił wojska 
rządowe, a ją w yrw ał z pazurów strasznego kata, 
jakim był Mazatlan.

Wojska watażki szły naprzód przez ca ły dzień 
i dopiero pod w ieczór stanęły na krótki odpoczynek, 
aby dać koniom wytchnąć. Ale po dwóch godzinach 
poderwał je Guerero na nogi i ruszył napprzód, aby 
o świcie stanąć pod miastem.

Około godziny drugiej w  nocy, naprzeciwko 
głównej kolumny prowadzonej przez watażkę, ukazał 
się w  pełnym galopie jakiś jeździec. Pędził ile siły 
mógł w ydobyć ze sw ego mustanga. Guerero zatrzy­
mał swój oddział i czekał.

Jeździec osadził spienionego konia przed watażką.
—  Ktoś jest i czego chcesz? —  zapytał wódz, roz­

poznając w  jeźdźcu powstańca.
— Nasz podjazd zatrzymał na bocznej drodze 

dwóch jeźdźców  i jedną kobietę, uciekających z Oaxa- 
ca - raportował powstaniec. — Mówili, senor, że 
uciekają do ciebie^.

—  Kto oni?... —  zapytał Guerero.
—  Nie wiem. M ężczyźni są prawie starcami, a ko­

bieta jest młoda.
Watażka czuł, że mu oddech zaparło w  Piersiach, 

a przez głow ę przeleciała mu myśl, jak błyskaw ica:
—  C zyżby to była Juanita i oni?
—  W idziałeś ich? —  pytał podniecony Guerero.
—  Coście z nimi uczynili?
—  Nasz podjazd prowadzi ich do ciebie, wodzu... 
Watażka wbił koniowi ooie ostrogi i jak wiatr

ruszył naprzód. Za nim pognała szeroką drogą cała 
watacha jeźdźców.

W  duszy senora Guerero rozśoiewała sie teraz 
W głos wielka pieśń miłości. Radość rozpierała mu 
serce. Drżał w  nim każdy nerw, każda żyłka gdy 
w ramiona brał Juanitę tulił ją do szerokiej, żołnier­
skiej piersi. Nigdy jej przecie nie mówił, że ją miłuje, 
że mu jest droższą ponad świat, ponad życie własne, 
ponad honor i ponad w szystko Nie było pomiędzy 
nimi słów , któreby śpiewały o miłości, ale serca ich tak 
by ły  pełne bezgranicznej ladości i ukojenia tęsknoty 
w tej właśnie chwili.

— O, Dios mio! —  szeptał zdławionym głosem 
watażka i okryw ał pocałunkom* głow ę Juan?ty.

—  Pancho... Pancho, tos ty?
—  Si... to ja jestem, Juanito. Żyjesz, najdroższa 

m oja? Jesteś przy mnie... O Dios! Jakże się raduję 
bardzo.

—  Ja także, Pancho... —  odparła młoda kobieta 
i zawstydziła się, że go nazwała po imieniu.

— Jechałem do Oaxaca, aby cię uwolnić, mia 
guerizla«,

—  Wiem... mówili mi twoi ludzie, Pancho, Cziczi- 
nek i Miguel są za mną.

Dopiero teraz spojrzał watażka na swojego wier­
nego sługę i na Miguela, którzy stojąc obok paśli oczy 
radością obojga młodych.

—  W itajcie mi starzy przyjaciele! —  zawołał 
Guerero i wyciągnął obie ręce do starców, którzy go 
kolejno brali w  ramiona i ściskali serdecznie.

—  Spisałeś się, senor, świetnie —  rzekł Cziczi- 
nek, który myślał teraz o wspaniałych zwycięstwach 
swojego pana.

■— Tyś się spisał lepiej —  odparł w esoło watażka 
—  gdyż odbiłeś z Miguelem senoritę!...

—  Łatwo nam poszło— rzekł skromnie Miguel.
—  Gracias, przyjaciele, gracias!... Dokonaliście 

rzeczy wielkiej. Nie zapomnę wram tego nigdy!... — 
A zwracając się do swojego oddziału, który go dopę* 
dził, zawołał z pełnej piersi:

—  Hej! C hłopcy! Jestem dziś szczęśliwy. Do 
Oaxaca pojedziemy teraz z muzyką, jak na wesele!.. 
Zapalcie pochodnie! Niech zadzwonią struny gitar
i madolin. Z pieśnią wjedziem y do miasta.

Odpowiedziały mu radosne krzyki bataillardów. 
a po chwili zapłonęły pochodnie i rozległa się pieśń 
którą lekkie pow iew y nocne yjosły na swoich skrzyd­
łach aż pod przyczółki Oaxaca.

O godzinę ósmej rano w jechały wojska senora 
Guerero do miasta. Na ulice w yległy  barwne tłumy 
mieszkańców, aby zbliska zobaczyć sławnego wataż­
kę, który trząsł całym stanem i zapowiadał wolność 
od religjnych prześladowań.

(c. d. n.)
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Doniosłe uchwały urzędników
PRAGM ATYKA  /  U STAW A EMERYTALNA. —  PO PR A W A  B Y T U .

UZDROW ISKOWA.
AKCJA LETN1SKOWO-

Ostatnio odbywały się w W ar 
szawie obrady Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Urzędników Pań­
stwowych Rz. P. z udziałem dele­
gatów większych ośrodków urzęd 
niczych z całego Państwa. Uchwa 
ły powzięte na tern posiedzeniu 
zasługują na baczną uwagę nietyl 
ko ze strony zainteresowanych, 
ale i całego społeczeństwa. W ska 
żują one bowiem na charakter i 
ogrom prac dokonanych przez tę 
najliczniejszą organizację urzęd­
niczą w Polsce.

Uchwalone na tem posiedzeniu 
w ostatecznej redakcji projekty 
nowej pragmatyki urzędniczej o- 
raz nowel do ustaw dyscyplinar­
nej i emerytalnej sięgają w swych 
założeniach do podstawowej roli 
urzędników w państwie demokra- 
tycznem jako wykonawców obo­
wiązujących ustaw i rozporzą­
dzeń, przeniknięte są tendencją 
zagwarantowania urzędnikom pe! 
ni warunków, umożliwiających im 
spełnianie tego zadania. Projekty 
te, będące wyrazem bolesnych 
doświadczeń kół urzędniczych, od 
pierwszej chwili uzyskania Niepo 
dleglości przez Państwo Polskie, 
pozostają równocześnie w bezpo­
średnim związku z rozwojem usta 
Wodawstwa socjalnego w Polsce 
w stosunku do innych grup praco 
wniczych.

W  związku z temi projektami 
Zarząd Główny S- U. P. Rz. P. 
uchwalił następujące rezolucje:

1. Zarząd Główny poleca K o­
mitetowi W ykonaw czem u przed­
stawić Rządowi i ciałom parłamen 
tarnym projekt ustawy o państwo 
wej służbie cywilne;  oraz projek­
ty  nowel do ustawy dyscyplinar­
nej i emerytalnej.

2. Zarząd Główny ponawia 
swój postulat, by wszelkie projek  
ty  zmian w obowiązującem usta­
wodawstwie urzędniczem były mu 
komunikowane, d ecyzje zaś Rzą­
du w tych sprawach były podej­
mowane po uprzedniem zasięgnie 
ciu opinji organizacji zawodowej 
urzędników i uzgodnieniu z nią 
stanowiska.

3. Stwierdzając katastrofalną 
'sytuację materjalną urzędników 
państwowych oraz mając na uwa 
dze fatalne konsekwencje, wynika 
jące z dalszego utrzymywania te 
go stanu dla sprawnego działania 
machiny państwowej, z drugiej 
zaś strony, licząc się z obecną 
sytuacją finansowo - gospodarczą  
Państwa, Zarząd Główny S. U. P. 
Rz. P. zwraca się z apelem do 
Rządu i ciał parlamentarnych o 
opracowanie —  przy współudziale 
reprezentacji zawodowej pracow­
ników państwowych —  planu, urno 
żtiwiająccgo w okresie najbliż­
szym  stopniowe podnoszenie plac 
urzędniczych.

Podstawą tego planu winno 
być założenie, że wszechstronna 
rozbudowa życia gospodarczego 
Polski we wszystkich jego dzie­
dzinach da się osiągnąć przede-

wszystkiem przez wzmożenie kon 
sumeji krajowej, oraz że w yso­
kość płac pracowników publicz­
nych ma bezpośredni wpływ na 
płace 'w  prywatnych zakładach 
pracy.

Doskonale rozwijająca się ak­
cja uzdrowiskowo - letniskowa 
Stowarzyszenia, którą prowadzi 
w bieżącym roku sanatorjum w 
Zakopanem oraz pensjonaty w 
Druskienikach, Ustroniu, Lancko­
ronie, Uniejowie, Kosowie i Kazi­
mierzu nad Wisłą, dała impuls do 
scentralizowania innych działów 
samopomocy. D otyczy to przede- 
wszystKiem powołania do życia 
Centralnej Kasy przezorności u- 
rzędników, której statut Zarząd 
Główny zatwierdził. Kasa ta opar 
ta na przymusowych oszczędno­
ściach z oddziałami we wszyst­
kich skupieniach urzędniczych o 
degra niewątpiwie wybitną rolę

w racjonalnej organizacji kredytu 
urzędniczego, oraz umożliwi w 
znacznym stopniu sfinansowanie 
szeregu przedsięwzięć urzędni­
czych, które dotycnczas na sku­
tek braku funduszów nie miały 
widoków realizacji.

Wkońcu uchwaiono regulamin 
centralnego funduszu „W zajem ­
nej Pom ocy Koleżeńskiej", które­
go zadaniem jest pom oc człon 
kom w wypadku zwolnienia ze 
służby państwowe], względnie 
przeniesienia w stan spoczynku 
oraz udzielanie zapomóg1 rodzinie 
na wypadek śmierci członka.

OGONEK.

2 mil. funtów pożyczki
dla cukrow nictw a.

Cukrownie polskie czynią o- 
becnie zabiegi o uzyskanie znacz 
niejszej pożyczki w Anglji na po 
czet produkcji tegorocznej cukru. 
Pożyczka ta wynieść ma 2 miljo- 
ny funtów szterlingów.

G IE Ł D A
DEWIZY

Belgja 124.56 (sprzedaż 124.87, 
kupno 124.25); Gdańsk 173.30 (sprzo 
daż 173.73, kupno 172.57) ; Holan .ja 
858.75 (sprzedaż 359.05, *' kupno' 
: 57.85); Londyn 43.36 (sprzedaz 
43.47, kupno 43 .25); N ow y Jork 
8.902 (sprzedaż 8.922 kupno 8.882 ; 
Nowy Jork (kabel) 8.914 (sprzedaż 
S.934, kupno 8.894); Paryż 35.03 
(sprzedaż 35.17, kupno 34.99).

Obroty dewizami mniejsze, na d , 
lar gotówkowy popytu nie było w ca­
le Tendencja dla dewiz niejednolita. 
Dolar w obrotach prywanych ,8.88  ̂  
rubel złoty 4.6218, gram  czystego zl>. 
ta 5.9244.

PAPIERY PROCENTOWE
4 proc. poż. inwestycyjna 112.00. 

5 proc. państw, poż. prem jowa dola­
rowa 63.25; 5 proc. konwersyjoa
55.75; 6 proc. poż. dolarowa 78.50- 
8 proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 94.00 
(zł. 161.68); 8 proc. oblig. Banku 
gosp. kraj. 94.00 (zł. 161.68) ; 7 proc. 
L. Z. Banku gosp. kraj. 83.25 (w 
p ro c .) ; 7 proc. oblig. Banku gosp. 
kraj. 83.25 (w  p r o c .) ; 8 proc. L. Z. 
Banku rolnego 94.00 (zł. 161.68) ; 7 
proc. L. Z. Banku rolnego 83.25 (w 
p r o c .) ; 7 proc. L. Z. Tow. kred. przem 
poi. 78.50— 79.00; 8 proc. L. Z. Tow. 
kred. przem. poi. 88.50— 89.00; 7 pr i % 
L. Z. ziemskie 76.00— 76.50.

AKCJE.
Bank Polski 160.000; Bank zach ,d 

ni 72.00; Warsz. Tow. fabr. cukru 
?0.50; W ęgiel 40.00; M odrzejów 8.75.

W a ln e  
z e b ra n ia

Dnia 21 jVII. Strzem ieszyce fabr. 
chemicz. w likwidacji nadzwycz. o 17 
w biurze zarz. sp. akc. Ludwik Spiess 
i Syn ul. Daniłowiczowska 16 spr.i- 
wozd. likwidac.

Dnia 22[VII. Sair dom handl. ■ 
przem o 18 biuro ski akc. plac Żelaz­
nej Bramy 2 ustalenie budżetu zmia­
na stat.

Tor tow. robot, kolejow. nadzwycz 
o 18 biuro zarz. ul. Elektoralna 4 
podwyż. kapit. statut.

C. G. Schón zakł. włókienn. w  So 
snowcu o U  r. w  biurze fabr. o pod­
wyższ. kaucji hipot.

Lloyd Bydgoski nadzwcz. o 16 w 
Bydgoszczy ul. Grodzka 28 wybory 
komisji do zbadania stanu gospoda • 
czego.

K aw alk iew icz cały w ieczór spę­
dził nad rachunkam i, ale ostatecz- 
nie wstał zadow olony , bow iem  tak 
w szystko mądrze pow iązał, przepro 
w adził taką kunsztow ną kalkulację , 1 
że m ógłby  mu tego pozazdrościć 
najśw ietniejszy kasjer, bilansista i 
buchalter. j

Był poprostu  dumny, a nade- ‘ 
w szystko w ręcz szczęśliw y, że wre 
szcie w yjdzie  z trapiących g o  od 
kilku m iesięcy tarapatów.

| Brakło mu d o  ostatecznego ure 
gulow ania  rachunków  130 zł., ale 
o  to  był spokojny , bow iem  miał o -  ■ 
trzym ać za dodatkow ą pracę ok o ło  
200  zł. zagw arantow anych  słow em  
sam ego szefa.

—  T o  się nazywa mieć g łó w - 
w ę! —  pochwralił sam siebie i raz 
jeszcze przejrzał poszczególn e  pozy  
c je  sw o jeg o  m ozoln ego  wysiłku.

Na drugi dzień w prost z b iu ra ; 
udał się po ow e dopracow an e wde 
czoram i dw ie setki.

—  K och an y  panie —  pow itał 
g o  w łaściciel biura —  jak to d o ­
brze, że pana widzę, miałem b o ­
wiem do pana nawet telefonow ać..

K a-wałkiewiczowi zrobiło  się 
bardzo przyjem nie.

—  Solidny facet —  pom yślał.
—  . . .b o  widzi pan —  ciągnął 

dalej —  ten rachunek będę mógł 
w yregu low ać dopiero w przyszłym  j 
miesiącu.

K aw alk iew icz dośw iadczył na­
raz halucynacji, że jego  kalkulacje 
rachunkow e są bańką mydlaną, a 
szef potężną pięścią, która miażdży 
tak pięknie w ydm ucnaną kuleczkę.

O czyw iście cały rachunek w zię­
li djabli. K aw alk iew icz zarwał tego 
i ow ego  i zn ów  zaczął om ijać pew 
ne sklepy i pewme ulice, aby tylko 
ludziom  nie w łazić niepotrzebnie 
w  oczy.

W  kilka dni potem  przyszed* 
do n iego M igdaliński i bez żad­
nych w stępów  odrazu wystąpił z 
prośbą. ,

—  M ój drogi, p ożycz  mi 100 
zł. b o  są mi potrzebne do zarżnię­
cia. M iałem  słow o  o a Guzdralskie- 
g o  że odda mi w terminie, ale zar 
wał g o  jakiś łotr, no i leżę na ca ­
łego,

K aw ałk iew icz drgnął jakby przy 
p ieczony  żyw ym  ogniem . T o ć  wła­
śnie on miał oddać Guzdralskiemu, 
ale przecież zarwał g o  szef.

—  Jak to  w szystko pięknie się 
w iąże —  pom yślał. K tob y  m ógł 
przypuszczać, że głupie 200 zł. zro 
bi zaraz ogonek  z kilku osób.

Pieniędzy M igdaiińskiem u me 
poży czy ł; m ógł, bo teraiz było mu 
już w szystko jedno, ale me m ógł 
mu darow ać tego łotra. .

I. Raca.

U p a d ło ś c i
W A R S Z A W A .

Sucher Pomerancenblum  ul. Lesz­
no 77 kurat. sędz. W ład. Baguet kur. 
adw. Leopold Potok ul. W spólna 51.

Szotem. Rawicki Śto - Jerska 25 
w upadł. adw. Jan Dowoyna - Sykwe 
strowicz ul. Długa 9 wzywa na zebr 
22 b. m.

IN N E M IA ST A .
Heindrich i M engelsdorf sp. z. •>. 

p, w  Katowicach uznana upadłą zebr. 
wierzyć. 30 b. m. w  sądzie.

Marwin  - Film  właśc. Marmiński 
i sp. w  Toruniu. Zgłoszenia do zar 
masy Karola Mazur w Toruniu w  
Mickiewicza 74.

Juljan Pilińslci hurt. skór w  Gniez 
nie w  upadł. Zgłoszenia do zarz. ma­
sy adw. Trafalskiego.

Stowarzysz. Spożywców  w  Zamo­
ściu uzn. upadł. Zgłoszenia do kurat. 
adw. T. Czernickiego w Zamościu u!. 
Kościuszki 5.

Bachm ajer i Ostrowiecki w Sosno 
wcu uzn. upadł. Zgłosz. do adw. Ro- 
dzyua w Będzinie.

Lew i - Icek  Gotlib w  Częstochowie 
ul. Ogrodowa 6 uzn. upadł. Zgłoszę 
n a do adw. Jana Gruszczyńskiego 
Dąbrowskiego 3 w Częstochowie.

f-obteta tiyrekforką opary 
„La Scala”

P oraź pierw szy w dziejach  słyn­
nej na cały świat opery m edjolań- 
skiej ,,L a Scala"’ stanow isko dyrek 
tora pow ierzone zostało kobiecie. 
O bjęła  g o  po śm ierci d otych czaso ­
w ego  dyrektora znaina skrzypaczka 
w łoska Anita C olom bo . N ow a dy­
rektorka „L a  Scali*’ cieszy się w 
kołach m uzycznych wielkiem  uzna­
niem i uchodzi za znakom itą znaw 
czynię m uzyki w spółczesnej. Była 
t.n i w  sw oim  czasie sekretarką '" .1  
kom itego k om pozytora  w łosk iego 
T oscan in iego.

CZY WIECIE ŻE...
... w  mieście francuskiem  Saint- 

Florentin, w departam encie Y on n e 
były notarjusz Gustaw F ose w  wie 
ku 91 lat, i jeg o  81 -letnia żona 
M arja obch odzili w dobrem  zd ro ­
wi u złote wesele, w o to c z e ­
niu dzieci, w nuków  i praw nuków

Wjlls o * 3 Ang’j
Znakom ity  pisarz angielski, 

W ells, n iejednokrotn ie ju ż w  swych 
u tw orach  om aw iał aktualne zagad­
nienia społeczne i polityczne sw ej 
o jczyzny . W  najbliższym  czasie ma 
się ukazać n ow a wielka pow ieść 
W ellsa, w  której autor usiłuje prze 
pow iedzieć przyszłość polityczną 
Anglji. Bohaterem  tej pow ieści jest 
w ybitny mąż stanu, będący posta­
cią pośrednią m iędzy M ussolinim  a 
Crom w ellem , n ow oczesn y  dyktator, 
twardą dłonią kierujący losami pań 
stwa w  okresie w ielkich wydarzeń. 
N ow y  u tw ór W ellsa  będzie nie­
wątpliw ie pierw szorzędną sensacją, 
tem bardziej że w  utw orze jest w ie­
le postaci przypom inających  w  ry­
sunku szereg w ybitnych  w spólczes 
nych polityków  angielskich.

... w  jednam z uzdrow isk nie­
m ieckich zainstalow ano zegar kwia 
tow y, który zawsze pokazuje czas 
norm alny. Tak cyfry, jak w skazów  
ki zrob ion e są z m osiężnych skrzy 
nek, w  których  zasadzone są kwia 
ty o rozm aitych kolorach.

H u m o r
M ała kolejka lokalna z a trz y m a  

je  się w czystem  poiu.
—  C o się stało, —  pyta jeden z 

podróżn ych . ' l
—  K row a leży na szynach, — 

odpow iada konduktor »
P o  jakim ś czasie kolejka rusza 

z m iejsca, po upływ ie 10 minut je 
dnak staje znowu.

—  Co, znow u  krow a na szy­
nach?

—  T o  proszę puna ta sama co  
poprzednio, ona ma ju ż taki zw y­
czaj.

(Universul).

—  Tatusiu, co  to jest wieża Ba 
bel?

—  T o  byłs pierwsza konferen* 
c ja  m iędzynarodow a.

(Die Stunde).

ODPOWIEDNIM DESEREM
jest i pozostanie sm aczny budyń Oetkero,
którym dziatwa się zachwyca, a który do­
rośli chwalą jako wyśmienity smakołyk. Po­
żywne, smaczne, łatwo strawne są budynie 
O e t k e r a ,  wyrabiane obecnie w gatunku 
jeszcze lepszym niż dotychczas. Proszki bu­
dyniowe Dra Oetkera zawierają potrzebne 

dla organizmu sole odżywcze.

Wielki popyt na budynie Dra Oetkera po­
woduje, że nabyć je można zawsze świeże 
w każdym składzie. Żądajcie w składach  
spożywczych nowej barwnie ilustrowanej 
książeczki z p -zeplsam i Dra Oetkera  
wydanie F za 40 groszy, a w razie wyczer­
pania za nadesłaniem znaczków wprost od 

Dra A u g u sta  O e tk e ra , O liw a.
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K U P  K S I Ą Ż K Ę  P O D  T Y T U Ł E M :

MURZYŃSKI"
KS. ALOJZEGO MAJEWSKIEGO P. S. M. 

długoletniego misjonarza w Kamcranle

Ks. A.  Majewski, znany autor, stworzył swemi książkami 
opisującemi życie centralnej Afryki poważną pozycje w do- 

robku ludoznawczym.

Ostatnio wyszła z pod jego pióra książka „ Ś W I A T  
M U R Z Y Ń S K I *  napisana pięknym, swobodnym stylem, 
stanowiąca miłą lekturę, wprowadzając nas w tajniki świata 
murzyńskiego. 27 tablic ilustr. dwustronnych zdobi to dzieło.

Cena 5 .50 , z  przesyłką 6 .0 0  z « .

Zam aw ia ł „W ydawalctwo K alaty  P a llo tyn ó w - W arszaw a. Krakow skie Przedm letd e 71.

I Ł FUTRA

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model5 
paryskich. Ceny przystępna. Warunki 

dogodne
M. PLESZ0WSK3

Chmielna Nr. 35 teL 65-61.

{j KBAWłECKIE I f lK t f lP Y '

Na raty i za gotówkę! Wykwintu; 
nbiory męskie poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota. Nr. 15.

Polskie Linie Lotnicze

• • K O T * *
R o zkład  lotów
W atn y  od 1 czerwca do 31 sierpnia  

1930  roku.
Samoloty kursują codziennie z wy­

jątkiem niedziel.

Objaśnienia znaków:
Samoloty kursują tylko w ponle- 

* działki, środy, piątki.

Samoloty kursują tylko we wtor­
ki, czwartki, soboty.

*** czas wschodnio-europejski 
o. odlot 
p. przylot |

Uwagi:

1) Połączenia w jednym dniu:
Gdańsk — Warszawa — Lwów — Cer- 
naótl — Galati —  Bucurestl lub 

z powrotem 
Poznań — Warszawa — Gdańsk lub 

z powrotem.
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz 

lub z powrotem.
Warszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem.
Warszawa— Katowice—(Brno) — Wie­

deń lub z powrotem.
Poznań — Warszawa — Katowice 

Wiedeń lub z powrotem. 
Bydgoszcz — Warszawa — Katowice 

Wiedeń lub z powrotom. 
Gdańsk — Warszawa — Katowice 

Wiedeń lub z powrotem.
Lwów — Warszawa — Poznań lub 

z powrotem.
Lwów — Warszawa — Bydgoszcz łub 

z powrotem.- -wz jprsr ' w

MEBLE, Otomany, patefony,
■ we, używane, ratami — gotówką. Naj- 
| tanlejl Złota Sklep.

Samolotem 
podróżujecie

nad chmurami 
i g a r a m i

w s ł o ń c u  i w c z y ­
ste  m powietrzu.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki. Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Bry3tolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, rntam'. 

Dogodne warunki.

FLORYDA”
Chmielna Nr. 41, róg Marszałkowskiej

Na sezon letni, 
najnowsze taso- 
ny 1 kolory ka- 
p e l u s z y  m ę­
skich, oraz cza­
pek sportowych.

Poleca Pocfimara
Zgoda 3, tel. 79-24

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej.
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota soLidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-03. 

i S Z E W C  O R T O P E D Y S T A

5. B IE R N A C K I
Warszawa 

Ol. Elektoralna 19 m. 17 
wykonywa: wszelkie ro­
boty wchodzące w za­
kres obuwia ortopedycz­
nego według ostatnich 

wymagał ortopedji

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
wintną robotę swoich i z powiersonych 
tnaterjalów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski
C. BORKOWSKI

w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta 
hinki z własnych i powierzonych ma 

terjałów. Ceny przystępne.

PRZYBO RY g l f l  
ORTOPEPYCIWB gjgjf

P A S Y
leczniczi 1 
uszczuplają

GUMOWE
pończochy 
«a żylaki

Srtło “ W. Lachowicza
W arw w a, Marczaftowski 123, p lir# sz iR i}tr j.

CENY FRZYSTEPNE1 /  ,

SSBI- KAPEIU53E

ftnneluHze i czapki męsMe

KAROL STEGNER
Trębacka Nr. 1L

H E T MEBLE TSPSmw
-B5SS

 .............— ......  ••iiit«fiiHuwiHi«iiitPii(irłiiu(iuiiMiłiwiriiiMiii'ir.<iiMiiM<iiM<,Hr.riiir>iiuii

PIECE SZRAłBERA mieszkaniom 
i kuchami)

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

M ocn a  I (r w a ła . K on stru k cja  s ta ła  h a r f i i e t r o n e i l :
a skutkiem tego 5 0 " / ,  c s i c t ą d i n o U I opału w porównani > do 
wszystkich pieców kaflowych, I b ą d n o t ł  « o r o c a n v c 'i  
t u <  e s t e t y k u ,  e w a r a a d a .  t a n ł o ś C .  Przeszło i c . o o o  
SStw k w użyciu. Polecane 1 wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędy.
W ynalazek ł w yrób  ca łk o w icie  polskie

K A R O L  S Z R A J B E R
w Warszawie. uL Grójecka 33 telefon Nr. 320-33.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34

STEFAŃSKI

Protezy z duraluminiuiD
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino 
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Orton.

|ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKI 42 I piątfl. 

telefon 146-32. •
Medale złote: Petersburj 1918, 

Warszawa 1927. 
F irm a  ch r z e ś c l J a a i  i  i.

SZKOŁY KROJU jjjjjtjf

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co  
.dziennie . przyjezdnym locum 

na mieiscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr. 87, teL 101.71.

W YSYM ACIKI

Na raty. Po 5 zŁ tygodniowo! Wy­
żymaczki amerykańskie, plate-y 
Narblina i Frageta, lodc Pnie poko­
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.

„WYGODA”
Marszałkowska 38 m. 20. II brama.

W R d t N E T P I I

OKRYfilA 
Y3KIE B M C

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJ£C
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

TeL 149-29.

Fabryka luster i szlifiemla rz’ '?
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, teL 150-09. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące.

t .
w s w «<\> *•> lvr’i -i

zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY
WARSZAWA, ol. Leszczyńska 7a (Powiśle)

f-rewedzeny przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX SALEZJANÓW

*vkonuje: FEAMY I OGRODZENIA kołclelna I eman1 

balkony, balustrady, taluzje I okucia do okle i 

I drtwl, tudzież wszelkie reparacja

Na raty i za gotówkę. Wykwintne, A n o r ł
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, i Z a k ła d  K A M I E Ń  1 A K S K 1  
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So 
lidna robota. Ceny konkurencyjna

L. SZABŁOWSKI
Brzęka N* 6.

nB il
P O H a O C M Y ,

t r y k o t a ż e

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JUL JAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Śyiat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reformy w wielkim wy boi ze.

Wykonywa roboty marmurowo, grani- 
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat Nr. 38, tel. 14-592.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska Nr 154. Warunki do­
godne, cenniki bezpłatnie.
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.TRAGICZNĄ ROCZMCĘ
(10-lecie plebiscytu mazurskiego).

1 W TE K D ZĄ  N A M  B Ę D Z IE  K A Ż D Y  PRÓG.

(Korespondencja własna).

Poznań, 13 lipca 1930. wcale, bezustanku nas prowoku­
jąc.

Dzień 13 b. m., jaico wolny od — Miał racje minister Zaleski, 
zajęć, przeznaczono na rozpam ię-,— mówi! dalej p. Klerski, — srdy 
tywanie bolesnej, 10-letniej rocz- stwierdził że ani jeden metr zie- 
nicy pogrzebania rdzennie poi- mi niemieckiej nie znalazł się w 
skirh ziem. Warm.li i Mazowsza granicach naszych, podczas gdy 
Miał sie odbyć pochód manifesta- j całe obszary ziemi polskiej, z mi 
cyjny, który jednakowoż odwoia- ljonem przeszło Polaków, pozosta 
no ze względu na fatalną pogodę ły pod zaborem pruskim, 
i ograniczono się jedynie do zor- Konkluzją, jaką mówca wpro- 
ganizowania uroczystej aKademji, wadził ze swego przemówienia 
która miała miejsce w auli uni- było stwierdzenie nieuchronnej ko 
wersyteckiej. nieczności obwieszczenia światu

Prezes Kitrski. znany ze swej całemu, że wogóle m owy niema i 
działalności obywatelskiej prze j  nigdy nie Deozie o jakichkolwiek, 
strzegaf niejednokrotnie, miarodaj minimalnych chociażby ustęp- 
ne i aecyaujące koła przed nader twach terytoi jalnych z naszej 
groźnem niebezpieczeństwem n ie -, strony, że wszelkie zakusy w tym 
miechiem, przed widocznem przy kierunku odeprzemy orężem i że, 
gotowywann :m gruntu do zbliżają , ani Pomorza na które największy 
cej się nieubłaganie wojny odwe- i nacisk w obecnej chwili kładzie 
towcj i był zawsze zdania; że w | ofenzywa niemiecka, ani jakiego- 
rolityce naszej winniśmy sprawę kolwiek skrawka nawet ziemi na 
Siawiać jasno i bez obłudy. Z szej nie odamy, tylko wraz z ży 
Niemcami o tyle tylko możemy ciem. 
utrzymywać jakiś modus vivendi, To credo polityczne całego spo 
o ile bedą sie nas bali, — o ile łeczeństwa polskiego winno być 
przekonają się, że z praw na- jaknajszerzej, najbezwzględniej 
szych nie ustąpimy n:c coby w głoszone wszędzie przy każdej 
jakikolwiek sposób nam szkodę sposobności. Ci. którzy mniemają, 
miało przynieść. Z tej też racii, że pozwolimy sobie na drodze go 
p. Klerski którego możemy bez-| kojowej dyplomatycznej, czy  ja- 
względnie uważać za najwybit- j kiejkolwieK innej odebrać chociaż 
niejszego znawcę spraw polsko- by jeden metr, niech wiedzą, że 
niemieckich, był zawsze katego- spotkają się ze zdecydowanym 
rycznie przeciwny wszelkim ustęp odporem całego narodu polskiego 
stwom. które nietyllco nie zjedny- —  że rozpalą walkę na śmierć i

WOJ. ŁÓDZKIE

KALISZ.

Pożar młyna. —  Onia 15 b. m. w 
godzinach wieczorowych z niew yja­
śnionych dotychcs as przyczyn wy- 
bucnł pożar w  młynie parowym w  Ka­
liszu. Ogień podsycany wiatrem przy 
jął duże rozmiary, zagrażając poważ 
nie sąsiednim magazynom zbożowym, 
..raz koszarom piechoty. Na. ratu­
nek pospieszyły straże pożarne z 
ksza i 5-ciu Bfcpednich gmin. Akcja 
ratunkowa trwali, do rana. Dwiujię 
roy-y hudynert młyna .‘ płonął dosz- 

•zęmie w ra - j ma izynairu i większym 
v.]iasem zboża. Straty wynoszą kił - 
taset tysięcy zł

wały, lecz przeciwnie coraz bar 
dziei przeciwko nam Prusaków 
rozzuchwalały, powodując coraz

życie!
Znakomite to przemówienie 

będące jednocześnie odzwiercia-
bowe, coraz wieksze i bezczelniej dleniem najistotniejszych poglą-
sze żądania.

Było więc bardzo właściwcin, 
Że p. Kierskiego właśnie popro­
szono do zagajenia akademii, któ 
rej treścią było w te 10-letnią rocz 
nicę stwierdzić, że zostaliśmy nie 
słychanie pokrzywdzeni i że krzy 
W dy tej nigdy nie zapomnimy 
7araz na samym początku mów­
ca przyznał najzupełniejszą rację 
Niemcom, którzy dowodzą i na 
mapach swoich określają zachod­
nią granicę Polski, Jako „granice 
krwawą, rozrywającą żywe ciało 
na części!*’ —  Tak, to prawda, po 
wiada prezes Kierski. Jestfo istot 
nie granica krwawa, która odcina 
od polskiego organizmu, rdzennie 
polskie, przez Polaków zaludnio­
ne ziemie nasze które w granicę 
wolnej, odrodzonej O jczyzny nie 
weszły. Ale my szanujemy trak­
taty, —  my rozumimy naszą od­
powiedzialność wobec świata za 
rozbudzenie nowej wojny, z czem 
właśnie Niemcy nie rachują się

dów i uczuć polskich, bez różnicy 
kierunków politycznych, wywarto 
głębokie, silne wrażenie na obec 
nych przedstawicielach wiadz woj 
skowych, cywilnych i samorządo­
wych. oraz na licznie zgromadzo­
nej publiczność1. Był to nieyątpli 
wie najdonioślejszy, prawdziwie 
nę^ki, pełen godnoSci głos. czlc 
■wieka, uczciwie i po polsku pa- 
trzącego na nasz stosunek do od­
wiecznego wroga, k+óry dziś nie 
tai się. że dąży wszelkieini siłami 
do odebrania nam z-powrotem nie 
podległości i do ponownego zagar 
nięcia nas w niewolę.

Za zorganizowanie tego podrho 
słegc zgromadzenia, na którem 
w dalszym ciągu wygłoszono refe 
rat historyczny z dziejów Warmii 
i Mazowsza, odczytano szereg re 
zolucyj oraz odegrano i odśpie­
wano kilka okolicznościowych 
Leśni. należy się wdzięczność 
Związkowi Obrony Kresów Za- 
chodnich. (d).

ZLOT KARCER5TWA Ś L Ą S K I E G O
io -L E C IE  i S T N IE N Ia .

( Korespondencja własna).

Katowice, 15 lipca.
Dnia 13 b. m. nastąpiło uroczy 

ste zakończenie Zlotu Chorągwi 
Męskiej na Śląsku.

Jak poprzedniej niedzieli, tak i 
teraz uroczystość odbyła się przy 
sprzyjającej oogodzie. Po zbiórce 
pod głównym masztem, gdzie na 
stąpiło podniesienie sztandaru, Ks 
proboszcz z Ustronia odorawił 
mszę św. po której przemówił 
podniośle do zgromadzonych har­
cerzy i tłumnie '"zebranej publicz­
ności. Po mszy św. odbyło się uro 
czyste przyrzeczenie i przejecie 
do Z. H P. przeszło 60 chłopców. 
Przemówi1 do nich serdecznie 
druh Ml Łowiński.

Po przyrzeczeniu nastąpiła nie 
mniej podniosła chwila wręczenia

odznak dwudziestu dwum pracow 
nikom harcerstwa, którzy w y­
trwali w służbie swej idei. Do 
nich wygłosił przemówienie druh 
dr. prof. Strumiłło. W szystkim 
tym, którzy się przyczynili do 
zrealizowania Zlotu, uczestnikom 
i gościom, podziękowali komen­
dant Zlotu M Łowiński oraz 
druhna przewodnicząca W . Jor- 
danówna.

Następnie odbyła się defilada 
uczestników Zlotu. Po defiladzie 
wspólny obiad, poczem nastąpiły 
gry i zabawy.

W ieczorem  zapłonęło ostatnie 
zlotowe ognisko harcerskie koń­
cząc dwutygodniowi' Zlot, który 
wykazał dorobek dziesięcioletniej 
pracy harcerstwa na Siąskw

WOJ. LUBELSKIE

t.r BLIN.

Zamiar zamknięcia teatru. —  W 
In. 14 lipca odbyło się w Lublinie 
oosiedze.jiie komisji teatralnej m agi­
stratu, w wyniku którego, po rozpa 
trzeniu nadesłanych ofert na kierów 
nictwo teatru postanowiono teatr v 
Lublinie w  przyszłym sezonie zani­
knąć.

Na decyzję komisji wpłynęło to, 
śe magistrat nie jest w  stanie udzie,: ć 
teatrowi subsydjum w  naturaijach, 
jak gmach, oświetlenie, węgiel, miesz 
kanie dla dyrektora i t. p.

Oferenci, prócz świadczeń w na­
turze, żądali subwencji w  kwocie od 
50— 100.000 zł. rocznie, przyczem ni?, 
dają ze swej strony gw arancji co do 
poziomu artystycznego teatru.

W  związku z tem komisje teatral 
na m agistratu postanornła rozwiązać 
się przed upływem kadencji Jak do­
wiadujemy się prywatnie zrzeszeni?, 
aktorów Z. A. S. P. w W ar­
szawie decyduje się prowadzić teatr 
w Lublinie bez subwencji gotów ko­
wej.

ZŁOTY JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI
50 LAT WYTRWAŁEJ PRACY

( Korespondencja własna). 

Nowogród.

Parafja nasza obchodziła mo­
da vno wzruszającą uroczystość 
50-lecia pracy kapłańskiej sw e- 
io  księdza proboszcza, 
Pikulińskiego.

kuracji w  Poznaniu. Dekanat zaś 
mazowiecki należy od 1925 roku 
do diecezji włocławskiej.

Przed rozpoczęciem  uroczy­
stości w yruszyła z kościoła ao 

Karola pletanji procesja, gdzie po prze­
mówienia ks. kan. Stanisława

i

WOJ. BIAŁOSTOCKIE
**\ i,

B IA Ł Y STO K

N ow y wojewoda. —  Dnia 15 b. m. 
przyjął urzędowanie n owom i anuwanv 
wojewoda p. M arjan Zyndram Ko
ściałkowski.

Ks. Karol Pikuliński, urodzony Gogolewskiego, dziekana z Rypi-
1 listopada 1856 r. w  m. Kolnie, na, w rócono z jubilatem d( ko- 
ziem. Łomżyńskiej, początkow o ścioła. Akta ceremonji a ok on a l■ 
uczęszczał do gimnazjum w  ks. kan. Gogolewski. Następnie 
Łom ży. Seminarium duchowne ks, Karol Pikuliński odprawił su- 
ukońozył w  Sejnach, gdzie otrzy mę z wystawieniem JNajśw. Sa- 
mał święcenia kapłańskie w  dn. kramentu w  asyście O. Karrneli-
2 listopada 1875 r. z rąk ks. Bi- ty Makowskiego z klasztoru 
•kupa Piotra W ieizbowskiego. [Oborskiego i ks. Kuczyńskiego, 
Do parafji Nowogród przybył w . prefekta z  Ciechocina.
dn.7 lumgo 1900 r. 1 czerwca r. Okolicznościowe kazanie w y- 
b. ks. Karol Pikuliński obchodził głosił ks. Piotr Zwierz, pro- 
jubiieusz 50-lecia kapłaństwa, kió boszcz z Czernikowa, podnosząc 
ry właściwie przypadł w  mie- zasiugl Jubilata, a osobliwie po- 
siącu listopadzie 1929 r.+  lecz budowanie kościoła po spaleniu
wskutek choroby uroczystość zo się dawnego drewrianego w  r. 
stała odłożona. i8y9.

V\ uroczystości tej brało u- Po ukończeniu' ceremonji jubi- 
iztał 18 księży, w  tem sześciu z lata odprowadzono z procesja do 
dekanatu lypińskiego, diecezji plebanji, gdzie oardzo wzru- 
płockiej, 3 z diecezji chelmiń- szony podziękow ał. iparafjanom 
skiej, jak ks. kan. W . Lewan- za liczny udział, gdyż parafja 
lowski i księża Kownaccy, z , nowogrodzka obchodziła po raz 

Lpnowskiego był ks. kan. J. P y  pierwszy taką uroczystość, 
rl swicz, dziekan z Lipna i ks. jT o  też ludności było ze w szyst- 

Kukwa, proboszcz z Kikoła, offi- ! kich okolic oardzo wiele, a pa- 
ciansen był ks. kan. St. Gogo-1 rafjanie now ogrodzcy byli zado­

woleni, że doczekali sie tak 
rzadkiej uroczystości w  swyn 
kościele

lewsKi, dziekan rypiński, z deka­
natu m azowieckiego przypyli 
prawie w szyscy  księża za w y ­
jątkiem dziekana, ks. kan, Po- 
krzywnickiego, pozostającego na N. N.

WOJ KIELECKIE.

BĘDZIN.

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ.

Zjazd fizyków . —  Od dnia 24 do 
27 września odbędzie się V  Z jazd Fi- 
ryków Polskich w  Poznaniu. Na 
„jeździe urządozna będzie wystawa 
przyrządów fizycznych wyrabianych 
w kraju lub częściowo sprowadzanych 
z zagranicy.

W szyscy w ytwórcy proszeni są o 
zgłaszanie się o warunki do Komitetu 
Organizacyjnego V Zjazdu Fizyków 
Polskich, Poznań, ul. Słowackie­
go 4/5.

WOJ. KRAKOWSKIE

ZAK O Pń NE,

W  sprawie uroczystości asnykow- 
skich. —  Odbyło się tu posiedzenie 
miejscowego Komitetu w snrawie usta 
lenia programu uroczystości Asnyków 
Jskich jakie m ają się odbyć w Zako 
nanem w  związku w  poświęceniem i 
odsłonięciem tabPcy pamiątkowej r.a 
Hali Gąsieniczowej w  dn. 1— 4 siep- 
nia.

Na uroczystości te przybywa do 
Polski wycieczka literatów z zagra i 
cy, którzy przybędą do Poznania je ż  
wr dniu 19 lipca i udadzą się następ­
nie w podróż po Polsce. W  dniu 
sierpnia goście zagraniczni przybędą 
dc Zakopanego, zwiedzą dolinę K oś. 
cieliską i Morskie Oko, a następnie po 
właściwych uroczystościach ku czci 
Asnyka udadzą się w Pieniny.

Zbrodnicza zemsta. —  W e wsi Ro 
goźniki kolonji Niebyła na pograni­
czu pow. będzińskiego i Świętochłowic 
kiego do stodoły, w której pogrążona 
była we śnie rodzina Nobisów, złożo. 
na z 4-ch osób, n.eznany sprawca rzu 
cił ubiegłej nocy nabój dynamitowy, 
który eksplodował. Wskutek wy bu 
cha jedna z córek Nobisów zostają 
ciężko raniona w  brzuch, ręce i nogi. 
Również ciężkie rany odniosła matka. 
Druga córka Nobisów odniosła tylko 
lekie rany, syn zaś wyszedł bez szwan 
ku. Ranne kobiety przewieziono do 
szpitala. Przypuszczają, że chodzi to 
n zamach na tle porachunków osobi­
stych.

WOJ. STANISŁAWOWSKIE.

KOW EL.

Rozzuchwaleni żydzi. —  Do jakie­
go stopnia dochodzi w  dzisiejszycn 
izasach zachwałość żydów we wsch-.i 
nich powiatach Polski, niech świadczą 
w yjątki z notatki, jaka ukazała s;ę 
v. żargonowym Kow ler Stime, z po­
wodu awantur, które wywołali tam ży 
dzi wobec spokojnej ludności chrze 
śeijańskiej.

Mianowicie Kowler Stime pisze, +  
w sobotę, gdy dużo żydów mężczyzn 
i kobiet kąpało się w  rzece, nagle u- 
kazała się band? chrześcijańskich cb : 
liganow... i t. d., gdzie pismo stwier­
dza, że żydzi jakoby zostali obrzuceni 
przez tych, którzy się ukazał:' karnie 
niaini. W  dalszym jednak ciągu pi 
seinkp to samo przyznaje, że dnia na­
stępnego żydzi rzucili się na kato];. 
ków, wskutek czegc wielu chrześcijan 
zostało pobitych a jeden urzędnik pań 
stwowy nazwiskiem Styczyński został 
tak ciężko ranny, że musiano go od­
wieźć do szpitala.

Że w/łaśnie żydzi spowodowaH a- 
jwantury i napadał na ludność, JL*c

lzi wynik aKcji policyjnej, wskutek 
której zostało aresztówanycfi 12 i ;  
dów, winnych napadów na ( ludno-i  
chrześcijańską. To znów dało powód 
do prowosacyjnych' narzekaf żydów, 
którzy twierdzą, że policja aresztow i 
la „niewinnych" Bezczelność -  chi 
jąca zachowanie się żydów przechodź4 
wszelkie granice. Pragną oni widocz 
nie zastosować taktykę, praKtykowr 
ną przez ich współwyznawców w  P,. 
lestynie, gdzie aż Anglja musiała 
wziąć tubylców w  obronę i zabronił 
dalszego napływu żydostwa.

ST AN ISŁAW Ó W .

O brcz rude orrwj M. Boskiej. -  
Dnia 15 b. m. sprowadzono pociągiem 
pospiesznym ze Lwowa do stacji Sio 
bodną Bolszewicka cudowny obraz fil 
Boskiej, będący od wieków -własności; 
O.O. Karmelitów na Bołszowcach. 
pow. Rohatyn.

Obraz został sprowadzony z pr , 
cesją do tego kuścioła przy licznym, 
udziale księży wszystkich obiządKÓw 
z ks. biskupem Lisowskim na czele.

W  uroczystości wzięły udział włc 
dze cywilne i wojskowe, okoliczne zic 
n. 'aństwc, stowarzyszenia, oraz nie­
przebrane tłumy wiernych.

Jata bedzia pogoda?
Spostrzeżenia państwowego Insty­

tutu m eteorologicznego w IVarszawic 
z dn. 17-go h. m.

W c z ir i j  o godz. 10-ej tem peratu­
ra  + 1 9 . Cels., w lgoinośó 69 proc., 
stan n ieba: dość pogodnie. v

Rozkład ciśnienia u> E uropie: 
W yr barometryczrty L ży  nad Gren- 
landją, drugi nad Saharą zachodnią ; 
płytkie obszary niżów ogarniają ca­
ła E u ropę: najw ażniejszy leży nad 
A nglją, sięgając do Niem iec

Przewidywany przebieg pogody 
P oh ce . Na wschodzie jeszcze dośó po 
godnie, w środku i na zachodzie i io 
■jorach zachmurzenie zmienne, wzra­
stające, aż do przelotnych deszczów. 
I miarkowane ciepło. Słabe w datry-ts  
ludK.owe, potem południowo - zachód 
Kit*.
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Co słychać w Warszawie?
B olgcż^  W  ar sza ry -

POZWÓLMY MIESZKAĆ!
G iod m ieszkaniow y w stolicy 

przeszedł, ostatniem . czasy, w n ie­
co  łagodniejazą fazę. jak to stwier 
dzają zreszlą ci, którzy mieszkania 
potrzebują  i poszukują. „O d stęp ­
ne", o w o c  anorm alnych i am oral­
nych ^.zaaów, pobierane jeszcze do 
nieo^wna w wy j o  kości zależnej tyl 
ko od  upodobań  w łaściciela lokalu, 
zaczęło zanikać, maleć i pom ału 
gaśnie, zdław ione własną silą —  
pieniądzem ! N ie zm ogły  handlu 
mieszkaniami trstn wy i zakazy, nie 
poradziły mu g łos ’ 7 potępienia —  
natom iast p o łoży ł mu kres środek 
naturalny: brak g o tów k i!

Copraw da, kom binatorzy roiesz 
kaniow i jeszcze  p róbu ją  bron ić 
sw oich  za ro b k ó w ; tam, gdzie sprze 
ctaz m ieszkania jest ju ż  rzeczą zu ­
pełnie w yklu czoną —  p rop on u ją  I 
sprzedaż m ebli, żądając ceny dzie 
śięciok rotn ie  w artość gratów  prze 
w yższającej.

W łaścicie le  dom ów  trzym ają 
się innej zasady: w ysokie kom orne 
i conajm niej, za pół roku  zgóry, 
co  w perspektyw ie dla kandydata 
na lokatora stanow i kilka tysięcy 
złotych , sumę, jak na dzisiejsze wa 
runki, b a id zo  pow ażną. Dzięki te­
mu jesteśm y świadkam i zjawiska, 
bądźcobądź, oryg in a ln ego : podczas 
g d y  w jednych  dzielnicach miasta, 
a już specjalnie w  śródm ieściu trud 
no już nietylko o mieszkanie, lecz 
nawet o kącik w oln y  —  w innych, 
jak np. na M okotow ie , na F ilt io . 
wej, Belw ederskiej, na kolon jach  
G rottgera i Szustra, w reszcie na 
G roch ov 'ie  i w G ocław ku w olnych  
mieszkań jest tak wiele, że na z a ­
spokojen ie najp iln iejszych  w  tym 
w zględzie potrzeb W arszaw y by 
w ystarczyło.

Na przeszkodzie ku temu zalud 
nieniu przedm ieść (bliższych i dal­
szych) stoi —  bezw zględnie zbyt 
w ysoka cena mieszkań w dom ach  
now ych  i w  dom ach  od n ow ionych .

M usim y sobie przecież pow ie ­
dzieć, że przedm ieścia W arszaw y—  
to nie pięknie utrzym ane o g ro d o - 
v> e dzielnice podm iejskie stolic za­
chodu. Przedm ieścia W arszaw y cc  
chu je kurz, brak kanalizacji, a co  
zatem dzie —■ w oń  ścieków , w re­
s z c i e —  brak d og od n eg o  połączenia 
kom unikacyjnego ze śródm ieściem .

V, łaściriele dom ów  na M ok oto  
v. ie, G rochów ie, Saskiej K ęp ie  i t. 
d. nie biorą tych ok oliczn ości pod 
uwagę i łupią takie np. cen y : na 
idicy K atow ick ie j (Saska K ępa) —  
trzy maleńkie jednook ien n e p o k o - 
czki na piętrze, bez kuchni —  270 

złotych miesięcznie. W k o ń cu  ulicy 
Narbutta (M o k o tó w ) —  dwa pok o 
je  z kuchnią na parterze —  250 
złotych plus dwa tysiące złotych  
kauc i i f ? ! ! )  zgóry. Na B elw eder­
skiej, w prost ,,Sielanki” —  a w ięc 
ładny kawałek drogi —- za trzy p o ­
koje  350 złotych  miesięcznie, na 
Kol oni i  Szustra (M o k o tó w ) za je ­
den p o k ó j —  175 z łotych  1

M ieszkania, które tu dla przy­
kładu wskazaliśmy, nie są ani luksu 
sow e, ani w ytw orne. O t —  zupeł­
nie przeciętne, źle w ykoń czone, nie 
które bez łazienek, które w  m iesz­
kaniach w arszawskich uważane są, 
n iew iadom o dlaczego, za luksus.

A m atorów  na takie ceny niemai, 
to  też mieszkania te i wiele innych 
od  szeregu m iesięcy sto ją  pustka­
mi

By ten stan rzeczy zm ienić na. 
leża łoby ceny mieszkań na przed 
m eścia ch  uw aru n kow ać: 1) dziel, 
nicą, 2 ) urządzeniem , 3) kom unika 
cją.

P om iędzy  mieszkańcam i śródm ie 
ścia jesl wielu takich, którzyby się 
chętnie na peryferje  przenieśli, ale 
odstraszają ich różne n iew ygody. 
Tytułem  rekom pensaty pow inni 
płacić niższe kom orne, a tu właśnie 
dzieje się w prost p rzeciw n ie : czło 
w iek skazuje się dob row oln ie  na 
ci jg łą  jazdę tram w a jem ; na brak 
kanalizacji, na w czesne pow racanie 
do dom u i, do  tego  każą mu jesz­
cze płacić k om orne bod a j w yższe 
niż w śródm ieściu.

N ow y dom y na peryferjach  mia 
sta św iecą bielą pustki wewnątrz 
mieszkań. W ieik ie napisy „lokale  
do w ynajęcia” w iszą od  szeregu 
m iesięcy na n iew yk oń czon ych  bal­
konach. D o zo rcy  oprow adza ją  coraz 
to n ow ych  bezdom n ych  p o  pustych 
m ieszkaniach R eflektanci pc zapy­
tań.u o cenę —  w zruszają ratnio- 
nami i w raca ją  zpow rotem  d o  cia­
snych klatek w śródm ieściu, żału­
jąc wydatku na tram waj.

Jeżeli pragniem y faktycznej, te­
renow ej i kulturalnej" rozbu dow y 
W arszaw y —  pow inniśm y wszelkie 
mi siłami dążyć d o  tego, by  tniesz 
kania na peryferjach  miasta, pod 
w zględem  cen ludności uprzystęp­
nić !

O to —  w ażkie zaaanie, klucz 
do rozw iązania k tórego  znajduje 
do rozw iązania który znajduje 
tyw y pryw atnej. Ż ebyź-to  z r o z u ­
miała !

Cis.

W y p a d K i
K R W A W E  ZAJŚCIE u  „ j o s k a *.

Przy ul. Rynkowej 7 istnieje kawiar­
nia, t. zw. „Joska“ , gdzie w  porze noc 
re j można tam spotkać gości z róż­
nych sfer społeczeństwa, zarówno z 
nizin jak  i z wyżyn.

W czoraj w nocy przyszedł tam (po 
raz pierwszy) 25-letn_ Józef Bodeń­
ski, współwłaściciel przedsiębiorstwa 
autobusowego, na lin ji —  Warszawa 
— Warka. Usiadłszy przy stoliku, 
kazał poaać sobie kolację. Nieopodal 
Bodeńskiego siedziało towarzystwo 
złożone z pięciu mężczyzn. Widocznid 
przybysz nie przypadł im do gustu 
zaczęli bowiem rzucać w jego stronę 
przezwiska, szukając zaczepki.

Gdy B. zareagował, prosząc i pozo 
stawienie go w pokoju, wówczas sie­
dzący zerwali się z rewolwerami v,- 
ręku otoczyli B., a jeden z nicli ude 
rzył gc lufą w  głowę.

Rannym zaopieKOwano się, przew 
żąc go do am buiatorjum pogotowia, 

Przybyli dwaj policjanci, zrewido­
wali napastników, lecz u żadnego z 
nich, ani też w  zakładzie, _ broni nie 
znaleźli. Mimo co sprawców pobicia 
przeprowadzono do 7-go komis., gdzie 
okazało się, że są to : Paweł Garazioi- 
ski (Pańska 112), Ignacy Piotrowski 
(Łucka 12), Józef Dylik (Łucka), Jó­
zef Zubowicz (W olska 5) i Feliks Mie 
szczjński (W olską 201a).

T R A G E D JA  M ŁODZIEŃCA. 
W czoraj o godz. 13 m. 30, na rogu 
ul. Tarczyńskiej i Raszyńsl lej na 
chodniku przy latam i gazowej po­
strzeli! się z rewolweru w  k la tk ę  pier­
siową 21-letm Józef Pacholski (T ar­
czyńska 1 ) elektrotechnik, pozostający 
ooecnie bez pracy, zar ieszkujący jd - 
ko sublokator od 2-micsięcy u Ludwi­
ka Cezarskiego.

W czoraj w  południe, mieszkanie 
C. było zamknięte, przeto Pacholski 
udał się do sąsiadki Anny Matusiako- 
wej, prosząc ją  o klucz, M. oświadczy­
ła, że K l u c z a  nie dostała. W  czrsie 
rozmowy P. oświadczył sąsiadce: „Już 
mi nie miło żyć na tym ś\v :*cie‘ - i —  
(K)kazvijąc rewolwer — rzekł „odbArę 
sobie życie1'. —  Z dalszej rozmowy 
wynikło, że Pacholski mógłby mieć 
[.racę — za 8 zł. dmennie, lecz —  we­
dług jego zdania było to zamało. De­
sperata w  stanie ciężkim przewiozio 
pogołov if do szpitala Dz. Jozus.

Straty tra n ra jó ir
2 oowodu spadku frekwencji.
Wskutek ostatnich niepogód i m a­

sowych w yjazdów letnich- frekw encja 
pasażerów w  tram wajach wykazuje 
ostatnie zmniejszenie sezonowe. 
Zmniejszenie to daje się szczególnie 
odczuwać kasie miejsKiej w  dnie nie 
dzielne, gdy frekw encja wykazuje 
znaczniejszy spadek Tak nap. w ob. 
niedzielę tram waje przewiozły 1, War 
szawie o 200.000 pasażerów mniej, n il 
przeciętnie dziennie (około GOO.OOuj 
Jednego tego tylko dnia wpływy w y­
kazały zmniejszenie o 58.000 zl

Dotąd w pierwszym kwartale hie- 
ząoego roku budżetowego t. j. od 1 
kwietnia do 1 lipca, liczba przewiezie 
nych pasażerów jest o 500.000 m niej­
sza niż w tym samym okresie roku 
zeszłego. Jednak w roku zeszłym 
spadek frekw encji byl jeszcze w ięks'y  
gdyż w  stosunku rocznym, w porów- 
• ariiu z rokiem poprzednim liczba 
przewiezionych pasaże: ówjjbyla mniej 
sza o 7 miljonów.

POKRZYWDZONA SŁUŻĄCA
BRAT STAIE W  OBRONIE Sw E | SIOSTRY.

Przy ul. Nalewki 26, w  mleczai rd ejant zajście zlikwidował, ^rzeproT a
Salomona Glecnra, na 1 piętrze, pra­
cowała od 2 -ch lat w  charakterze s łu ­
żącej 18-letnia M arjjn n a Wołowiczów 
i-a, sympatyczna u miłej powierzcho­
wności.

Po pewnym czasie między Salomo­
nem a służącą wyt-. zorzy! się zażył,- 
stusunek opart- na wzajemności owo 
rem, którego było dziecko- Przez 4 
tygodnie W . była w  zakładzie sw. Zo- 
f j i  na ul. Żelaznej Gdy w  tych dniach 
młoda matka powróciła z dzieckiem 
na służbę, tak Salomon jak  i brat je ­
go Henryk oraz matka Małka byli 
przeciwni pozostawaniu nadal w ich 
domu Wołowiezówny. Minrw nalegań 
i próśb. Glogerowie wyrzucili nie­
szczęśliwa matkę z dzieckiem, nie da­
ją c  je j nawet miesięcznej peusji —

okre3 pobytu w  zakładzie.
W olw „n ie pokrzywdzonej stanął 

brat W., robotnik, Eugeniusz (W ali- 
ców 22). Przyszedł on do mieszkania 
Gloceró-./, prosząc o wyasygnowanie 
funduszu na utrzymanie dziecka lub 
umieszczenie go w  schronisku dla d"ie 
ci —  (Żłóbku).

W  toku rozmowy wynikła sprzecz­
ka, a następnie bójka. SaUmoii i 
brat jego Henryk rzucili się na W "- 
łowicza, b ijąc gc  laskami. Napadnie ■ 
ty, widząc, że do pomocy G lor erom 
nadbiegli sąsiedzi, zdołał wy rwać dwk 
'aski, przyesem —  broniąc się —  ude­
rzył Salomona tak silnie, że rozciął 
mu wargę górną. Nadbiegły poli

dzając W ołowicza i Henryka G. io  
4-go komisarjatu.

Rannego Salomona przewieziono 
do lec/n icy  „O m ega11, gdzte dokoneno 
operacji zeszycia w argi. W  sprawie 
tej sporządzono odnośny p? ńokoł. Nie 
szczęśliwa matka zeznała w protok-Be, 
że ojciec dziecka jakoby dawał jej 
100 zł. aby dziecko wywiuzła do Zie­
lonki.

Program  Polskiego Rad ja  na so­
botę, dnia 19-go b. m.

STAŁE A U D Y C JE : Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. V, 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom, gospodarczy.

W A R S Z A W A : 1S.10. Muzyka gra 
mof. 13.10— 13.25. Muzyka gramof.
16.20. Muzyka gram of. 17.10— 17.25. 
Kącik artyst. 17.35. „Jak Babilończy- 
cy i Egipcjanie budowali sobie świat1' 
18.00. Transm. z Wilna. 18.30. Muzy 
ka gram of. 19jOO— 19.20. Rozmaitości.
19.20. binzykŁ gram of. 19.30. „N a 
Kahlenberga*. 20.915. Koncert popul.

Doi. Szwajc. 22.00. Feljeton. „M ie­
szczuch pod namiousnr1. 23.00— 25.00. 
Muzyka tan.

K RAK Ó W . 12.10— 1S.00. Muzyka 
rrnino/. 15.15— 17.35. Muzyka gram of 
17.S5— 18.00. Kruuika przyrodnicza. 
A? 00. Transm. z W ill*-. 19.00— 15.20 
KoziiMtłtości li.SC. „Przegląd polity­
ki zagr .11 1 9 . — 20.00. Tranem, z 
Wazsz. 20X5. Kjpnćert z W arsz 22.00 
Fełjeton z W arsr 22JC Gawędziai" 
pui hateński. 23.00—S+.OO. Muz. tan

PO ZN A Ń : 7jOO— 7.15. Ghnn. por 
13.05— 15.0C. Koncert gram of. 16.55 
— 17.15 K ars ang 17.15. odczyt o 
dziennikars.wie. 17.35— 18.00. Histo- 
r ja  i przypadki —  lipiec 19l4.fS.00—  
18.30. And. dla dzieci. 19.15— 19.30. 
Ze świata, kobiecego 19.30— 19.55. 
Int-erl. mus . 20.01. Dookoła Poznania 
20J 5— 92.00 Koncert z Warsz. 22,15 
— M JO. Gawęda reporterska. 22.30— 
25DO. Muzyka tan.

KATO W ICE: 12.05— 13.00. Kon­
cert gramof. 16.20— 17.25. Koncert 
gramof. 18.00. Słuchów, z Wilna. 
18JO— 19.00. Koncert gramof. 19.00. 
Odcinek poświeściowy. 19.15— 19.30. 
Ejzmaiiości 19.30. „Piękno Karpat". 
20.15— 92.15. Koncert i feljeton z 
Warsz. zS.00— zi.00. Muzyka tan.

W IL N O : 12.10— 12.50. Muzyka
gram of. 17.35— 18,00. „O  czarodziej­
skiej Górze11 Tomasza Manna. 18.no 
— 18.30. Aud. dla dzieci. —  „H ej, wa- 
itt»cje to rz,ecz m iła11. 18.30— 18.55. 
„C o nas boli?11.. 18 55— 19 15 Muzy­
ka gram of. 19.15— 19.50. „W  świetle 
rampy1120.15— 22.15. Koncert. 22.15—
25.00. Tranem z Warszawy,.

LW Ó W : 12.05— 1S.OC. Koncert gra 
mof. 17.35. Odczyt z W arsz. 18.00. 
Słuchów, z W ilna. 18.30. Rozmaitości 
19.20. Transm. z Krakowa. 19.55. 
Tranem, z Warsz. 20.15—-22.30. Kon­
cert, feljeton  i kom. z W arsz. 22.30. 
Transm. z Krakowa 23.00— 25.00. 
Muzyka tan.

Ł Ó D t: 11.58— 1*06. Transmisja z 
Warsz. 18.00— 18.30. Transm. z Wi l ­
na. 18.30— 25-00. Transm. z Warsz.

ZAGRANICZNE: 19.00. Charków. 
Koncerl syrrf. 19.30. Lipsk. Koncert 
symf. 20.30. Sztutgart. Dwa słuchów.
21.00. Praga. „W  studni11 _  opera 

funkcje na dworcach stołecznych otrzy komiczna w  1 akcie V . Blodeka. 21.00. 
mali nakaz niedopuszczania dc. noolc- Łżusfc. „N asze ściany m ają uszy“  _  
gu na dworcach w godzinach nocnych i ̂ kabaret. 11.00. Berlin. Kudjoka-

, . . . .  . , . . baret p. t. „opacer po dachach ber-gdy me odchodzą żadne pociągi. j lińskich11

Wiadomości koicJsIns
W  piątek  odprawione będą woty- 

w y : w  kościele archikatedralnym i me 
tropolitalnym św. Jana, o godz 8-ej 
zrana w kaplicy Pana Jezusa-

W  kościele św. Marcina (pc-augu- 
stjańskim ), o godz. 3-ej zrana solenna 
wotywa z wystawieniem relikw ji Drze 
wa Krzyża św. w  kapiicy Męki Pań­
skiej.

W  kościele Najświętszej M ar-i 
Panny Łaskawej (00. Jezuitów), wo- 
tywa o godz. 10 zrana przea oł-arzem 
Pana Jezusa.

W kościele św. Anny (po-bem ar- 
dyńskim, ku czci Serca Pana Jezus*, 
w kaplicy Matki Eoskiej, odprawiona 
będzie wotywa o godz. 9-ej zrana.

W  kościele św. Franciszka Serafic 
kiego (00. Franciszkanów), odprawio­
na będzie wotywa o godz. 10-ej zrana.

W  każdy pianek w  baz, lice Serca 
Jezusowego na Michałowie (dawniej 
Szmnlowiźnie), w myśl zarządzeń* 
Stolicy* Apostolskiej, odbywa się eał > 
dzienne nabożeństwo 7 wystawieniem 
Przenajśw. Sakramentu, od godz. ó-ej 
zrana do 6 30 w.

W  kościele św Antoniego (po-re­
form ackim ), odprawiona będzii w oty­
wa o godz. 8 zrana, w kaplicy S em . 
Pana Jezusa.

W kościele św. T rójcy  (po-tryni- 
tar-śkim), odprawiona będzie wotywa 
o godz. 9-ej zrana przed ołtarzem Pa­
na Jezusa Nazareńskiego, ku uczcze­
niu Męki Pana Jezusa, poczer- poca- 
wany będzie do ucałowania relikwiai:: 
z Drzewem Krzyża Sw.

Walka z handlera
W  godzinac11 nieprzepi owych

Starostwo grodzkie W arszawi -Po 
ludnie kontynuuje kontrolę nocną go­
dzin har.ełlu w różnych p rzedsięb ir  
stwach hadlcy.ych. Świeżo dokonane 
podobnej lustracji w nocy z wtorku 
na środę na terenie 10 i 11 kon&Bur- 
jatów  P. P.

Ogółem sporządzono 24 protokóły 
za uprawianie handlu w  godzinach 
niedozwolonych w różnych sklepach. 
Winni będą ukarani w drodze admini­
stracyjnej wysokieml grzywnami.

Noclegi na dworcach
Zakaz policyjny

Funkcjonarjusze P. P. pełniący

1 ta ksó w ka -w iot
Czeka na pasażerów.

Urucnomiona przez lin je  lotnicze 
„L ot11 pier-isza taksówka powietrzna,, 
dwumiejscowa awionetką nie znaiazra 
jeszcze pierwszi go pasażera. Powie­
trzne taksówki zagranicą cieszą się; 
dużem powodzeniem, jednak w  Polsce 
jak widać niema zbyt amatorów wy-, 
najm owania samolotów wyłącznie na 
swój pożytek.

Tłomaczy to oczywiście kryzyr go- 
ipodarczy, który najbogatszym nawet 

nakazuje oszczędzać.
Przelot taksówką powietrznr z 

Warszawy- do Krakowa i z powrotem 
wynosi 736 złotych.

Najpiękniejszy balkon
b°dzie odznaczony

W  celu rozwinięcia wśród miesz­
kańców W arszawy zamiłowania do 
zdobienia balkonów i okien roślinami 
a tą drogą do używienia ogolnego wy 
glądu miasta, magistrat m. st. W ar 
sza wy wespół z Kołem miłośników 
ogrodnictwa ogłasza doroczny konkurs 
na balkony i oizna najpiękniej oziw 
bione roślinami żywemi.

Na i  zyskanie odznaczenia bedzio 
miała wpływ głównie pomysłowość da 
koracyj i staranność* pielęgnowan a 
posadzonych roślin. Kom isja rzeczo- 
inaw ców  obejrzy zgłoszone do kon­
kursu dekoracje dwukrotnie, a mia­
nowicie przed 20 lipca 1 w pierw­
szych dniach września.

O terminie oględzin uczestnicy ken 
kursu zostaną zawiadomieni.

Ogłoszenia należy składać do d r v  
18 lipca r. b. w biurze Kola miłośn- 
ków ogrodnictwa, Tcrozolimskt 45 rr 
4, tel. 32-85, gdzie też można zasr - 
gnać inforraacyi.

N agrody ;zostaną wydane odzna­
czonym miłośnikom na zebraniu mw 
sięcznem Koła miłośników ogrodi. 
twr w dniu 7 października r. b
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